
Nr. 331. We Lwowie, czwartek doia ?9 listopada 1900 r.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

'W znie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę <ln domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

k  i ii 1 4  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": piać Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO h a l .

Rok xnm .

wychodzi codziennie oie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
B i o r o Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  P o lsk ie g o * , piat 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w 
we l.wowie i na prowincji.

w» Wiedniu: pp. Haasenstein & V ogier, (Otto Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndolf 
Moosse i J. Danneberg; w P ary in : C. Adam 3? 
rue de Varenne.

Ogłuszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od iednegt 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkanie 
i sklepy po 2 hal. od wyrazn.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 1* 
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

!!! Czas odnowić praaemeratę!!!
Od 1-go października 1900, t j .  o d  IV 

k w a r t a ł u ,  o b n i ż y l i ś m y  p r e n u m e ­
r a t ę .  Cena D Z I E N N I K A  P O L S K IE G O  wy­
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

z ł. (2 korony),

k w a r t a l n i e  3 Zł. (6 kOTOll) I 
n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

z ł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 

k w a r t a l n i e  3 z ł . 75 ct. (7 kor. 50 hal.).
N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztuje od J p a ­

ździernika 4  ct. (8 hal.), na prowincji  5  ct. 
IO  hal.).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
Ze p ren n in e ra to ro w ie  „Dziennika Polskiego* 
m agą  nabyw ać p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  tygodniow e p ism o dla kobiet

„B L U S Z 0 Z“
zaw ierające wszelkie tablice kro jów  oraz dodatk i 

powieściowe.
P re n u m e ra ta  „Bluszczu* dla p r e n u m e ra to ­

rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a ł  n i e 
dla p rowincji  4  k o r o n y  8 0  h .,  
we Lw ow ie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

W rocznicę listopadową
LWÓW 28 listopada.

W  krain ie  pustyń ,  w  której długie p rzeby ­
łam la la , n a  jed n y m  z tych odwiecznych g ro ­
bów, ów, zaliczonych do cudów  starożytnego  
św ia ta ,  n a  szczycie p i ram idy  Cheopsa, w yryły  
je s t  ręką wieszcza, Ju ljusza Słowackiego, napis 
polski: „ P r z e k a ż c i e  w i e k o m  n o c  3 0 - g o  
l i s t o p a d a ! * ,  pod Lem z a ta r te  .nieco p ierw sze 
litery imienia i nazwiska i da ta  1834 r., tj. roku 
p oby tu  S łowackiego na  W schodzie.

„ P r z e k a ż c i e  w i e k o m  n o c  3 0 - g o  l i ­
s t o p a d a ! *  A więc wieszcz nasz tym głazem, 
spię trzonym  rękam i niewolniczego ludu, nie miał 
nic świętszego, nic szczytniejszego do pow ierze­
nia nad  tę  spuściznę krwi i ofiar poprzedników  
naszych, nad  to  w spom nien ie  bolesne i wielkie. 
On. co perl mi pisał,  co rzucał dźwięki słów 
najcudniejszych, zam ilknąć tu  kazał na  chwilę 
p ieśniom sw oim , a wyrył te s łow a tak  proste, 
sięgnął po klejnot najcenniejszy, jaki nam  po ­
został po p rao jc ac h -b o h a te rac h .

M ając przed oczym a tę  spuściznę świętą, 
obchodząc pam ią tkę  dnia, co n am  k rw a w ą  ze­
szedł zorzą, nie b ierzm y w y p ad k ó w  3 l - g o  roku 
pod  lupę krytyki historycznej,  gdyż znalazłyby 
się la m  być może nie jedne błędy w organizacji 
pow stan ia ,  n ie jedne winy opieszałych dow ódz-  
<ów i w ytykane  n a m  często grzechy słabej,  
choć nigdy złej woli. — Być może, iż słuszność 
m a ją  ci ludzie, co tw ierdzą, że każde poryw an ie  
się nasze  do walki i b u n tu  przeciw potężnym  
ciemiężcom, pogrążało nas  w  cięższą nędzę i ża­
łobę, kopało nam  głębszą mogiłę; być może, że 
lepiejby się nam  by/o działo m aler ja ln ie ,  g d y ­
byśm y byli spokojnie oczekiwali kolei losów, 
pochyleni,  podep tan i  w ja rz m ie  i krwią naszą 
nie bryzgali w  oczy E urop ie  za bezpraw ie ,  j a ­
kiego się na nas  dopuszczono...  Jednakże jest 
rzeczą więcej, niż pew ną ,  że po  każdej naszej 
walce w staw aliśm y  czyściejsi duchem , omyci z 
krwi i zgnilizny, jakie na  nas  pozostawiła T a r ­
gow ica i o s ta tn ie  dziesiątki la t  naszego polity­
cznego istnienia. Choć 6łabsi pozornie na siłach, 
choć odarci i nędzni, w staw aliśm y odrodzeni 
k rw ią  i łzami, bogatsi sk a rbem  święlycb w spo­
m nień  męczeństwa.

Leży to już  zaiste w  n a tu rze  ludzkiej, że 
przebyte  chwile holu, ofiary i walki silniej o 
wiele zap isu ją  się w sercu i w pamięci, niż chwile 
szczęścia i powodzenia. Męczeństwo i walka 
silniej w strząsają  um ysłam i,  niż zwycięstwo i 
tryum f. W  teni to w łaśnie tkwi ow a ta jem n ica  
ro z ras tan ia  się i przewagi wielkich idei n ad  
depcącym  je  despo tyzm em ; w tern też leży ta ­
jem n ica  niespożytej naszej żywotności.  Tej leż 
właściwości serc ludzkich zaw dzięczam y naszą  
silę o d p o rn ą ,  nasze natchnien ie ,  które, ja k  ze 
ska rbn icy  niewyczerpanej ,  czerpiemy ze w spo­
m n ie ń  męczeństw a, z naszych nieszczęść i walk 
krw aw ych . — Ale spuścizna każda nak łada  na  
spadkob ierców  obowiązek ciężki, nietylko zacho­
w an ia  m ien ia ,  lecz przysporzen ia  go dla Przy- 
szłycłi pokoleń. Obowiązek ten  i nam , Polakom , 
przypad ł w udziale; nam  nie wolno chlubić Się 
tylko w aw rzynam i,  spad łym i ze skroni zgasłych 
b o h a te ró w .1 My rolę ojczystą, rolę żywą, u p r a ­
w ną  t ru d em  naszym, spuściznę krwi i bolu, 
m u s im y  znów  oddać w  ręce przyszłych pokoleń 
ze słowa mi Jwieszcza :

„Przekażcie ją  wiekom.*
A zadan ie  to  ciężkie; cięższe zaiste, niż 

była k rw a w a  ofiara p rao jców , bo  nasz dzisiej­
szy bój, to walka n ie u s ta n n a ,  codzienna o każcie 
słowo ojczystej m ow y, to  w yczerpujące  siły 
i ducha ,  dob ijan ie  się o by t  codzienny, o istnie­
nie nasze w przyszłości; to  czuw anie  n ad  każdą

myślą, kiełkującą w um ysłach i sercach n a ­
szych dzieci; to  ob rona  ciągła, nie zna jąca  wy­
tchnienia, każdej skiby naszej ziemi, z pod stóp 
n i m  wydzieranej.

Dla tej w łaśnie spuścizny świętej, dla tych 
obowiązków , z góry n am  przez losy zakreślo­
nych, my, Polacy, w odrębnym  nieco kształcić 
się m usim y kierunku, niż na rody  wolne.

Nam nie wolno ani na  chwile tracić  z oczu, 
jedynego naszego celu i dążenia odrodzenia, oj­
czyzny przez pracę. Nam nie wolno dać się 
unosić p rądom , co silą się obalać d aw n e  ideały 
i hasła, ho te now e akordy  przygłuszyćby nam  
mogły pieśń n ad  p ieśn iam i:

„ J e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a ! *
N am nie wolno rozinilowywać się w zm y­

słowych jodynie piękriokszlaUach, bo  m y  m u s i­
my nasze poryw y, dążenia, na lc im ien ia  n aw e t  
podporządkow yw ać lej jednej myśli p rzew o­
dniej.

D latego też zc sm utk iem  patrzym y  uziś. gdy 
część: naszej młodzieży, — dzięki Bogu nie
liczna — wzorując się na  Nilschcistach, S tr in d -  
bergach i innych, s taw ia  swoje własne „ja* na  
piedestale najwyższym, modli się doń  i pieści 
się z każdym własnym bolom, z każdem d r g n ie ­
niem własnych nerw ów , podczas gdy nam  po- 
irzeba zlać" się w je d n ą  wielka niespożytą ca ­
łość. czującą bole całego n m * u .  Dlatego ze 
sm utk iem  większym jeszcze, pa trzym y na tw o ­
rzenie się rozlicznych s tronn ic tw  i kole ryj, roz­
k ładających sity naszę społeczne, gdy cel nasz 
laki ja sny  i jedyny, boć nikt dziś nie zaprzeczy, 
że przyszłość naszą oprzeć m usim y na dwu po ­
tęgach : Na oświacie l udu i podniesieniu do­
brobytu  Ale. aby  oświata  ludu przyniosła po­
żytek prawdziwy, musi mieć podstaw ę etyczną, 
tj. i jasje iH  jej m usi b y ć : Bóg i Ojczyzna; walka 
zaś o d o b ro b y t  nie po w in n a  wykraczać w n a ­
m ię tność karje ry  i w chciw ą zysku walkę, gieł­
dową.

Do nas zatem  należy sirzedz narodow ej 
świelej spuścizny w spom nień ,  a choć idziein 
dziś naprzód  śm iałą  d rogą postępu, nie depcniy  
tradycji daw nej,  ale szanu jm y ją  tak, ja k  się 
szanuje  odziedziczoną s ta ra  pam iątkę.

Obowiązki nasze zresztą streścić się dadzą 
w lym szczytnym wierszu :

„ Bądź cierpliwością, lą panią niedoli,
Co g m ach  swój s tw a rza  z n iczego — powoli.*

Ta k !  naprzód  więc! ale cierpliwie - -  po* 
woli, pod jednym , tylko jedynym  sz tandarem  
narodow ym , byśmy ginach ien, k tórego p o d w a ­
linami były walki bohatersk ie  p rao jców , cegłą 
i zrębem nasza praca  i trud, oddali w ręce no ­
wych pokoleń z na tchn ionem  słowem Ju lju sza :  

„ lJ r z e k a ż c i o g o  w i e k o m !
A nn a  N eum anow i.

Łaska carska.
Kiedy na w yraźne żądanie cara Mikołaja l i , 

rząd rosyjski zapowiedział był o p iaeow au ie  p la­
nu nauki języka polskiego dla g im naz jów  m ę ­
skich i żeńskich, oraz dla szkói realnych w K ró ­
lestwie Dulskiem, nas ta ła  wśród naszych ugo- 
dow ców  wszystkich trzech dzielnic radość, g r a ­
nicząca z zapałem serwilizmu. „W sp a n ia ło m y ­
ślną* zapowiedź wyzyskiwano w pras ie  trójlo- 
jaiislyr-ziioj, jako  now y dow ód osobistej łaski 
carskiej, jako początek zm iany sys tem u rządo­
wego w Rosji, jako  wskazówkę, iż te raz  p o ­
w inniśm y wdzięczność naszą okazać bezgran i­
czną ufnością dla ca ra tu  i dobrow olną  rezygna­
cją ze wszelkich, niesfornych „mrzonek*...  Dłu­
go jednak ,  aż nazbyt długo społeczeństwo cze­
kało ziszczenia się zapowiedzi rządowej. Ugo- 
dowcy n aw e t  poczynali obaw iać  się, ażali duch 
apuchtinow ski nie uśmioici całej sp raw y  jeszcze 
w początku... ale po długich miesiącach i latach 
K ra j  petersburski przyniósł nareszcie dosłowne 
tłum aczenie tekstu, no rm u jącego  p lan  owej na ­
uki polskiego języka. Zanim  lojaliści uderzą 
w tryum falne  (rąby, p rzyjrzyjm y się bliżej, co 
nam  da je  now a łaska carskiego rządu.

Rozporządzenie  ku ra to ra  okręgu w arszaw ­
skiego zatw ierdza plan na razie tylko na prze­
ciąg lal trzech. Jest to więc widocznie p róba,  
po której dopiero  rząd poweźmie s tałą decyzję, 
ażali nauko nadal za trzymać, lub zmniejszyć, 
lub n aw e t  znieść całkowicie, co zapew ne będzie 
zawisłem od jej w ydatuości i od — grzecznego 
zachow ania  się społeczeństwa.. .  Ł aska więc, co 
do swej formy, jes t czasową i w arunkow ą.

Ale nie lepszą, niestety, je s t  ona i co do s a ­
mej istoty.

Przedewszyslkieni nauka  języka polskiego 
ma odbyw ać się w języku wykładow ym  szkól 
Królestwa, azatem  w języku r o s y j s k i m .  
„ N i e  w z b r a n i a  się — mówi przepis odno -  
ś-iy —  nauczycielom języka polskiego w ś re ­
dnich zakładach naukow ych warszawskiego 
okręgu naukow ego, używać przy wykładzie n a 
i ó w n i z m o w ą  r o s y j s k ą  t a k ż e i m ow y 
polskiej, przyczem nauczyciele w inni d aw ać  je ­
dne  i te san ie  ob jaśn ien ia  i po rosyjsku i po 
polsku \v t y c h  k l a s a c h ,  w k t ó r y c h  b ę ­
d z i e  t o  u z n a n e  z a  p o t r z e b n e  p r z e z  
r a d ę  p e d a g o g i c z n ą  i n a c z e l n i k a  
s z k o ł y  na  początku każdego roku szkolnego, 
w zależności od składu klasy i od s topn ia  
prak tycznej znajomości uczniów języka rosy j­
skiego i polskiego. N a u c z a n i e  g r a m a t y k i  
p r o w a d z i  s i ę  p o  r o s y j s k u ,  przyczem 
te rm iny  g ram atyczne,  stylistyr. ne i retoryczne 
używ ają  się też sam e, jak  i przy nauczan iu  
języka' rosyjskiego, oraz teorji l i teratury. Do 
ustnych i p iśm iennych tłumaczeń na język po l­
ski polecają się wyłącznie t e k s t y  r o s y j ­

s k i e ,  b r a n e  z d z i e ł  n a j l e p s z y c h  p i ­
s a r z y  r o s y j s k i c h .  W j j > m :  j y . f t  p o l ­

ski wykłada się, o ile możności, po rów naw czo  
i równolegle z językiem rosyjskim*.

Gdy zważymy, że je s t  to  przepis dla zakła­
dów  naukow ych Królestwa, gdzie uczniowie są 
p raw ie  wyłącznie Polakam i,  to ła tw o zrozumieć 
właściwy cel powyższego p r z e p is u : nie o naukę  
języka i g ram a tyk i  polskiej, a l e  o ł a t w i e j s z e  
n a u c z a n i e  d z i e c i  p o l s k i c h  j ę z y k a  r o ­
s y j s k i e g o  przy pom ocy polskiego rozchodzi 
się rządowi. R az  już  uczą się dzieci polskie j ę ­
zyka, g ram atyk i i l i tera tury  rosyjskiej na  spe­
cjalnych lekcjach dla tego przedm iotu ,  obecnie 
zaś o trzym ają  jeszcze w tym  sam ym  ceiti lekcje 
pomocnicze, nazw ane  n au k ą  polszczyzny. W  lym 
też duchu  o p racow ane  zostały szczegółowe do ­
datki i ob jaśn ien ia  do p lan u  naukow ego. Nie 
m ogąc całkowicie w yelim inow ać nauki li tera tury ,  
w ypisano — opuszczając jednak  pisarzy d a w ­
nych, polsko-Jaeińskioli — szereg a u to ró w  kla­
sycznych i nowszycli w yryw kow o i w yraźnie za­
strzeżono nietylko pew ne dzieła, ale n a w e t  ustępy 
dzieł, które wolno czytać. Nie m ówiąc już  o „ P a n u  
Tadeuszu*  i „Konradzie W allenrodzie* ,  w sk a­
żemy n a  fakt, że naw e t  powieści Korzeniow ­
skiego po k ra jan o  na urywki i ustępy luźne, o- 
znacznjąc ściśle, które wolno czytać, a skąd do ­
kąd — niewolno... Słowackiego pozna młodzież 
tylko z jednego, dozwolonego p oem atu ,  a to 
„W  Szwajcarji, ..* Oczywiście, z takiej nauki 
młodzież nie wyniesie ani pojęcia o całokształcie 
i rozwoju poszczególnych okresów li tera tury  oj­
czystej, ani też nie dowie się o przeważnej licz­
bie pisarzów, ani wreszcie nie nabierze w y o b ra ­
żenia o twórczośsi i k ie runku tych au to rów , 
k tórych pozna z jednego lylko u tw oru , lub z je ­
dnego, luźnego urywku. Ale o to też rozchodzi 
się rządowi,..

Powiedział ktoś, że w  polityce zawsze do ­
brem  je s t  to, co jes t  m o ż e b n e n i  i tym afo­
ryzm em  pragną ł osłodzić gorycz carskiego po­
darku. Zgodzilibyśmy się n a  tę bardzo  rea lną  
zasadę, gdyby nie fakt, że w danym  w ypadku  
owe „m ożebne dobro* występuje  w postaci 
k o n i a  t r o j a ń s k i e g o ,  co z wnętrza  swego 
wyłoni tylko now y środek dla rusy fikac ji  m ło­
dzieży polskiej. Um ielibyśm y ocenić i uznać re ­
formę, ale taka „reform a*, jak  niniejsza, nie 
zasługuje chyba na nazwę „ustępstwa*.

Z targów pieniężnych.
W iedffiń  25 listopada.

(fr.) Gdy po o s ta tn im  wielkim strejku wę­
glarzy, rozeszła się pogłoska, że n iek tó re  wiel­
kie zakłady przemysłowe, zwłasz-cza w N iem ­
czech, czynią s ta ran ia  o to, ażeby zapew nić  so ­
bie dostaw ę węgla aż z Ameryki, śmiali się 
z tego właściciele kopalń w Austrji i w  N iem ­
czech i uważali to  za u topię ,  n iemożliwą do 
urzeczywistnienia ze względu na szalone koszta 
t ran sp o r tu  węgla am erykańskiego  do Europy. 
A je d n ak  myśl la  zaczyna przybierać konkretne  
kształty i oto właśnie nadchodzi z Pesztu w ia­
domość, że właściciele kopalń w  okręgu filadel­
fijskim s ta ra ją  się w prow adzić  swój węgiel do 
Węgier. Toczą się już  rokow ania  z pew ną p o ­
w ażną  firmą, peszteńską co do objęcia przez 
n ią kom isyjnej sprzedaży węgla am erykańskiego , 
in te res  m a być podobno  pom yślany  n a  olbrzy­
m ią skalę, p raw dziwie po am erykańsku ,  bo np. 
kopalnie filadelfijskie zobow iązują się „na  po ­
czątek* dostarczać do W ęgier węgla corocznie 
10 m iljonów  c e n tn a ró w  metrycznych.

P rzed  kilku dn iam i przysłali w łaśnie A m e­
rykan ie  beczkę tego węgla filadelfijskiego na 
p ró b ę  i p o d dano  go g run tow nej  analizie. O ka­
zuje się z niej, że węgiel ten je s t  cokolwiek 
m niej tw a rd y  od szląskiego węgla p ierwszorzę­
dnej jakości, zawiera przymieszkę siarki i ma 
7100  kaloryj. Go do  dobroci zatem , może ten 
węgiel konkurow ać z najlepszymi ga tunkam i wę­
gla aus trjackiego i pruskiego. Na razie je d n ak  
zachodzi len szkopuł, że dla W ę g ró w  w ypada  
ten węgiel trochę za drogo. A m erykanie  bowiem 
żądają  za lonnę, czyli 1000 k ilogram ów  l i  szy­
lingów loco Filadelfja, t r a n sp o r t  zaś z Filadoltji 
do Rieki kosztuje 19 szylingów za lo n n ę ,  łą ­
cznie zatem kosztowałaby to n n a  loco Rieka 00  
szylingów, co przeliczywszy na nasze piemędze 
daje  0 korony 70 helerzy za ce n tn a r  m e try ­
czny (100 kilogramów). T o  jes t trochę za drogo, 
gdyż węgierski węgiel z kopalń  w Pięciokościo- 
łach, mniej więcej tej sam ej siły opałowej ko­
sztuje dziś 2 korony  86 halerzy loco Rieka. 
A m erykan ie  nie zrażają się tem je d n ak  i o św iad­
czają, żc nadeszią  próbki innych  g a tunków  w ę­
gla, zawierającego więcej kaloryj, może więc te 
inne gatunk i prędzej w ytrzym ają  konkurencję.  
Z arów no  górnicy, jak i sfery przem ysłowe i 
giełdowe czekają z niecierpliwością rezu lta tów  
analizy tych nowych próbt k węgla a m e ry k a ń ­
skiego. Nasi zaś panow ie  lichwiarze węglowi 
pow inn i już  dziś zdać sobie sp raw ę  z tego, że 
wyzysk ludności przez ustawiczne podwyższanie 
cen, tylko do pew nej granicy  j e s t ‘możliwy. 
W dzisiejszych s tosunkach  w praw dzie  nie może 
jeszcze filadelfijski węgiel w ytrzym ać ko n k u ren ­
cji na W ęgrzech, ale miasta  po r tow e  na zach o ­
dzie E uropy , już  m ają  interes w sp row adzan iu  
go, a jeżeli A m erykanom  powiedzie się ja k im ś  
sposobem  obniżyć koszta t ran sp o r tu ,  to i na 
W schód n iebaw em  d o trą  ze swoim węglem.

W  ubiegłym tygodniu  za jm ow ały  się giełdy 
wiele ca rem  rosyjskim. —  Z reguły nie ozna­
cza to  nic dobrego, gdy targi p ieniężne in te re ­
su ją  się bardzo koronow anem i giowami, gdyż 
w takim razie n iemal zawsze idzie o chorobę, 
albo o zam ach , albo wreszcie o jakiś ak t m o ­
narszy, mogący wywołać p e r tu rb ac je  na h o ry ­
zoncie politycznym. T o  też ilekroć na giełdzie 
m ó w ią  o tym  lub owym  p anu jącym , to  niemal

zawsze nas tęps tw em  tego jest spadek  kursów . 
I tym razem  osoba ca ra  nic była wcale p o d ­
nietą do spekulacji zwyżkowej na  giełdach, 
przeciw nie ostudziła zapędy n a w e t  takich 
spekulan tów , którzy lubią ryzykować — don ie­
sienia bow iem  z Liw adji nie pozos taw ia ją  ża­
dnej wątpliwości co do tego, iż choroba  ca ra  
je s t  b rdzo pow ażną ,  a zm iana  p an u jącego  w  
R osji w obeenem  s tad ju m  zaw ieruchy  chińskiej 
byłaby dla giełd w ypadkiem  praw dziw ie  fa ta l­
nym . T o  też czekają spekulanci trw ożnie  na  
dalsze biuletyny, a m ożna być niemal pew nym , 
że dzień, w  którym z L iw adji ozna jm ią  św iatu ,  
że wielkie niebezpieczeństwo u ca ra  już minęło, 
będzie dla giełd dn iem  haussy . Mają bow iem  i 
sfery giełdowe swoją filozofję i już dziś słyszeć 
m ożna, że w  sferach tycli za p a t ru ją  się na  n a j ­
bliższą przyszłość w ten  sposób, iż gdy car  w y­
zdrowieje to przez pew ien  czas będzie u sp o so ­
b ien ia  bardzo  miękkiego i nie dopuści do ża­
dnego zaostrzenia się an tagonizm ów , jak ie  w y­
łan ia ją  się n a  tle kwestji chińskiej.

N iebaw em  zapew ne u jrzym y i sm akow ać 
będziemy mogli w handelkaeh  czw arty  gatunek  
piwa pilzneńskiego. M amy już  piwo z b ro w a ru  
mieszczańskiego, z akcyjnego i ze związkowego, 
a  te raz  przybędzie p iw o  pilzneńskie fabrykacji 
L ilnderbanku . Od kilku lat już  s ta ra ł  się Lun- 
d e rb a n k  usilnie o założenie now ego b ro w a ru  w  
Pilznie. lecz za rów no gm ina  tam te jsza  jak  i za ­
rząd b ro w a ru  mieszczańskiego czyniły m u wszel­
kie możliwe trudności .  Ministerstwa sp raw  w e­
w nętrznych  i ro lnictwa rozstrzygnęły były s p r a ­
wę n a  korzyść L iinderbanku, ale gm ina P ilzna 
i tam ic jszy  b ro w a r  mieszczański nie dały  jeszcze 
za wygranę i wniosły zażalenie do  t ry b u n a łu  
adm inis tracy jnego . Otóż przed kilku dniam i 
wydal i t rybuna ł  ad m in is t racy jn y  orzeczenie na  
korzyść L iinderbanku , tak, że teraz nie stoi już 
nic na przeszkodzie założeniu czwartego b ro ­
w aru  w Pilznie. N iezawodnie będzie to p rz e d ­
siębiorstwo akcyjne i zapew ne będzie się d o ­
skonale ren tow ało .  Is tnie jący obecnie b ro w a r  
akcyjny w Pilznie przyniósł za rok ubiegły 
czystego zysku 1,089.046 koron, a b ro w a r  zw iąz­
kow y 401 .219  koron.

Potomkowie legionistów.
W  parlam enc ie  włoskim pojawił się w nio­

sek. żądający  zmniejszenia w ydatków  na w oj­
sko o sto  m iljonów  lirów rocznie i rozpuszcze­
nie czterech korpusów . A rm ja  włoska miałaby 
liczyć zam ias t  12 korpusów , tylko 8, lecz w za­
m ian  za to budżet włoski odzyskałby r ó w n o ­
wagę.

Izba znaczną większością odrzuciła ów  w n io ­
sek. Kasy po d a w n e m u  pozos taną  puste.

P ra w e m  zasadniezem dla organizacji a rm ji 
włoskiej są przepisy z 26 lipca 1876 r  Istnieje 
pow szechna  służba wojskowa. Każdy zdolny do 
noszenia bron i musi służyć 19 lat w wojsku 
( 6 — 4 w szeregach; pozostałe la ta  w rezerwie 
różnych kategoryj) .  Skazani na  więzienie, ro b o ­
ty ciężkie itp. s łow em , jednostk i  pozbaw ione  
czci obywatelskiej nie m a ją  p raw a  służyć pod 
cho rągw ią  wojskową.

Dw anaście  korpusów  ma podczas pokoju 
po dw ie  dywizje każ d y ;  czyni to  razem  14.878 
oficerów, 3719  urzędników wojskowych, 286 .463  
żo łn ie rzy ; 52 .563  koni i m u ł ó w ; zupełne u r u ­
chom ienie  a rm ji  na  w ypadek  w ojny  inoże w y­
słać w  pole 3 ,3 3 3 .6 8 2  żołnierzy, oczywista, z 
bardzo  n ie rów nom iernem  uzbrojeniem  i w y ro ­
bieniem w ojskowem .

M undury  arm ji  włoskiej,  bardzo  m a lo w n i­
cze i stro jne . P rz y p o m in a ją  operę  i operetkę. 
Uniform m a  b a rw ę  c iem no-błękitną .  Krótki su r ­
dut,  zap inany  na dw a rzędy guzików, je s t  po- 
obw ieszany  sznuram i i ozdobam i wszelkiego ro­
dzaju. P iechota  nosi kepi. Strzelcy i b a ta -  
ljony alpejskie lekkie kape lusze ,  przyozdo­
bione kapłoniem i p ióram i różnego kształtu. 
Wszyscy członkowie arm ji  czynnej,  bez różnicy 
s topnia ,  noszą na  obu  końcach kołnierza przy 
sp ina jącym  je guziku dwie gwiazdy metaliczne.

P otom kow ie daw nych  R zym ian  nie z a c h o ­
wali w sobie nic a nic ze sp raw nośc i,  se rca  i 
odwagi legjonistów. T am ci podbili cały św ia t 
s ta rożytny , nie opar ły  się im kohorty  P y rrh u sa ,  
nie skruszył icli genjusz H ann iba la ,  nie rozgro­
miła zajadłość w o jow n ików  celtyckich i g e rm a ń ­
skich. Now ożytne a rm je  włoskie n a to m ia s t  za ­
wsze ponosiły kieskę.

W arm ji  wielkiego N apo leona  pułki w ło­
skie tworzyły zawsze m a le r ja ł  najlichszy. U ży­
w ano  ich do strzeżenia m agazynów , do służby 
garn izonow ej na tyłach arm ji  tam , gdzie się nie 
mogli spo tkać z n ieprzyjacielem. Generałowie, 
sp isujący pamiętnik i z w ojen  napoleońskich , b a r ­
dzo pogardliwie w yraża ją  się o wartości żołnie­
rza włoskiego.

A rm ja  sardyńska była bilą zawsze. Pobił 
sa rdyńczyków  s ta ry  R adetzky  pod  Gustozzą i 
S o m m a c a m p a g n a  w 1848 r . ; potłukli ich A u -  
s lr jacy  w rok później (23 m a rc a  1849) pod No- 
va r rą .  T ak ą  s a m ą  klęskę na  lądzie i na  m o ­
rzu poniosły wojska i flota Italji zjednoczo­
nej w 1866 r. (Gustozza 24  czerw ca ;  Lissa 20 
lipca). Ba! naw e t  w  zwycięskiej dla F rancuzów  
bitwie pod  Solferino 24  czerwca 1859 r. skrzy­
dło, złożone z W łochów i p row adzone  w  ogień 
osobiście przez króla W iktora  Em anuela ,  d o zn a ­
ło pogrom u, zmięszaio się i podało  tył. Gdyby 
nie rezerwy francuskie, które przyszły W iochom  
z pom ocą, klęska tych osta tn ich  pociągnęłaby 
za so b ą  pogrom  całej arm ji sprzym ierzonych.

N aw et Garibaldi,  wielki Garibaldi,  uchodzą­
cy za znakom itego wodza, p rzegryw ał stale , ile­
kroć spo tkać  się m usiał z a rm ją  obcą. Jego w y­
p raw y  na Tyro l  i jego k am p an ja  pod m u ram i

R zym u przyniosły m u klęskę z rąk  A ustr jaków
i F rancuzów . Zwyciężał,  gdy m ia ł  W łochów  za 
przeciwników, jak  w  1860 na  Sycylji i w  N ea -  
politańskiem.

N aw et Abisyńezycy b i tw ą  p o d  A duą  dow ie­
dli W łochom , że są lichymi żołnierzami. Za to 
w  śpiewie i muzyce przodują .  A . N .

Niedoszły emigrant!
D e l a t y n  10 lis topada.

Ciekawy okaz niedoszłego e m ig ran ta  udało  
mi się poznać  przed kilku dn iam i.  Był n im  Ma­
zur, kolonis ta  z M a jdanu  granicznego, w  po w ie ­
cie kołomyjskim. Przyszedł się po in fo rm ow ać 
u n o ta r ju sza :  „czy to p ra w d a ,  że ta tu lo  chcą 
sp rzedać g run t,  k tóry  m u ojciec przyrzekł świę­
cie zachow ać, aż do jego po w ro tu  z A m  ryki.

— T a k !  proszę w ielmożnego p a n a  — m ó ­
wił żaląc się p rze d em n ą  —  przysięgał się s ta ry  
na  Boga, na  wszystko, że m n ie  nie skrzywdzi, a 
tu  nie minęło cztery tygodnie ja k e m  i wyje­
chał i byłby może sprzedał, gdybym  się był na 
szczęście w  sam  czas nie wrócił — z zaw ody?

— J a k to ?  tak  krótkoście bawili w  A m e­
ryce?  — spyta łem  zdziwiony.

— Gdzie ja  ta  prose  p a n a  był w  A m ery ­
ce?!.. .  na  wodziem był ino.

— Toście nie dojechali? .. .
— Dojechaliśmy jaz do p o r lu  w  N ew Y or­

ku, ale n am  w ysiadać nie pozwolili;  tylko przy­
szli na  nasz okręt jacyś urzędnicy, coś pytali, 
pisali, gadali i gadali, a p o tem  n am  z miejsca 
kazali n a w ra c a ć  — n azad  do dom u.

— A dużo w a s  ta m  było wszystkich?
— Było może z tysiąc ludzi, ale to  jeszcze 

nie wszyscy, co ze m n ą  wyjechali.
— Cóż się z tam ty m i s ta ło?
— T am ci wykalkuiowali lepiej, bo pop ły ­

nęli na  B alt im ore  i pew nik iem  zostać się m u ­
sieli, bo  ich nigdzie n ie  widno.

— A w y n a w e t  nogą  na ziemi nie s tanę l i?
— A nim  je j do tkną ł  p an ie !  an im  grudki 

w  rękach nie miał!
— I dowiedzieliście się dlaczego w as tak 

odpędzają  ?
— Mówili nam , że ta m  teraz jakieś w y­

bory , czy co, że wiełe fabryk i h u t  s tanęło  i 
ro b o ty  dostać nie m o ż n a ;  że bo ją  się, by  im  
obcy bez zarobku  i u trzym an ia  ta m  nie g a ­
wędzili.

— Więc n ik t z naszych nie został ?
— Chyba taki,  co swoich miał w A m e­

ryce i do nich jechał.
— T o  w as ładn ie  ta  jazda  kosz tow ać m u ­

siała !...
— O j ! Kosztowała, panie, kosz tow ała  dosyć, 

ale nazad  to już  n am  oni płacili i jeść dawali...  
choć jak ie  to tam  je d z e n ie ! pożal się B o ż e !

— Z łe?
— Juści,  sa m e  mięso tylko i mięso, a ostre, 

że aż gęba k ręc i;  ab o  to  ta k a  p s ia w ia ra  zna 
pirogi i kluski?

- -  Gożeście robili tak  długo na  wodzie.. .
— Jak morze spokojne, tom  spał, ale za 

to ja k  zaczęło czasem przewalać w odą przez 
okręt, to byw ało  tak  zatelepie, że i z pryczy 
człek zleci...

— Długoście jechali? .. .
— Nie d łu g o : d w a  tygodnie, bo  to  pan ie  

okrę t  n a  trzy p iece i leci, ja k  w iatr . . .
— Dużoście wydali na  podróż  p ien iędzy? . . .
— Oj dużo, pan ie ,  dużo: sto ośmdziesiąt 

papierków , s t o  o ś m d z i e s i ą t  poszło z w o d ą !
— I po trzebne  to było człowieku ? p o ­

trzebne  ?
—  A no juści nie po trzebne, ale któż w ie­

dział, że nas  w ró c ą ?  Kląłem, że tu  źle, ociec 
m ó w i : „jedź za wodę* — i po jechałem . Mówi 
„jako ż y w o : tw o je  dw a morgi nie ruszę.. . za s ta ­
niesz, choćbyś i za sto  la t  wrócił* . T a k  gadali, 
a  tu  nie minęło  cztery tygodnie, a rodzony  oj­
ciec chciał m i za b rać  o s ta tn i  kaw ałek g run tu .  
Zaczął się skarżyć n a  rodzica i żal wziął prze­
wagę n a d  zm ar tw ien iem  sp o w o d o w an e m  n iedo­
szłą em igracją .

Opisałem tu fakt nag i :  bez dopełnień , bez 
ornam en tyk i  tak  nęcącej podczas i lus trow an ia  
niezwykłego zdarzenia...  opowiedzia łem wszystko 
w iern ie  co do słowa, lak  jak  z u s t  w ieśn iaka 
słyszałem. Niezwykłe zda rzen ie? !  — Kto wie 
czy ono  je s t  niezwykle.,  m oże p o w ta rz a  się 
częściej, niż się spodz iew am y?.. .  może tylko do 
uszu naszych, zajętych bez u s tanku  bokseram i, 
Boeram i i w yboram i — co dzień świeżo po d a-  
w anenii  w iadom ościam i z tea tru  wojny  obcej i 
dom ow ej — nie dochodzą wieści z te a t ru  biedy 
i niedoli ludu  naszego!

I pros7.ę sobie p rzedstaw ić  los ok ro p n y  t a ­
kiego biedaka, k tóry  sprzedał ojcowiznę, chatę, 
g ru n t ,  o s ta tn ią  piędź z i e m i ; spalił za sobą wszy­
stkie mosty, bo go szatan  kusiciel w postaci 
agen ta  obie tn icą szczęsnej doli do tego n a m ó ­
wił, po to tylko, ażeby  bez z łam anego grosza 
wrócić na  ziemię, k tórej się wyrzekł, k tó ra  m u  
nie m a tk ą  była, lecz m a c o c h ą ! Go z niego za 
poży tek?  co być może z takiego p ro le ta r ja tu  ? 
Plemienniejszej chyba  gleby tru d n o  znaleść dla 
z b r o d n i !

W a r to  by się nad  tem zas tanow ić  głębiej, 
dojść do źródła złego, zdem askow ać tak ich  t a j ­
nych in sp i ra to ró w  kosztownej po  oceanie  prze­
jażdżki. T a k  się t a  sp raw a  już  d ługo wlecze, 
tyle już n a  ten  wdzięczny te m a t  nap isal iśm y 
m e lod ram a tów , powieści i nowel pełnych n a ­
s tro ju  und die Geschiclite bleibt im m er neu. S ta ­
je m y  zdumieni, s łuchając  p rostego  o p ow iadan ia  
'wieśniaka i zdaje n am  się, że to wymysł, że 
takie bezpraw ie, wyzysk i l ichw a,  p jacona ży­
ciem  ludzkiem dziś w  świecie cyw ilizow anym , 
w  w ieku dw udziestym  dziać się n ie  m oże!

! ! B I A Ł E  i P I Ę K N E  R Ę C E ! !
N ajbardzie j czerw one i op ie- 
rzchn ięte  ręce w yb ie le ją  i 
wydelikatnieją po kilkakro­

t n a  n a ta rc ia

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Stoik 80 centów

Jan Ihnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH 

oraz we wszy alk ich pierwsiorzędiych spiskach, drogae-J e h , sV.epi’h  
i aaU idach fryzjerskich.
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Gzy w szystko prawda, co m ów icie ? — sp y­
tałem  raz jeszcze niedoszłego em igranta. W  oczach  
jego zam igotały przez chwilę łzy, ale je żądza 
zem sty cofnęła i wargi m ia ł kurczowo zaciśnięte... 
T w arz była na pozór zim na, jak powierzchnia  
w ulkanu, kryjąca w ściekłość, która w ybuchnie, 
gdy się sposobność zdarzy. K azet.

U st; z krąju.
O d  W o ł O C Z y s k  2 0  listopada. (Nowa  

tw ierdza katolicka). N ow ą kaplicę w ybudow ał 
w Dorofijówca ks. Lachow icz,, ekspozyt z Medy- 
nia. N ie m iał b iedny ksiądz funduszów  na m u­
row aną, widział atoli setki Polaków, zdała od  
kościoła położonych, oziębłych dla kościoła i 
tracących łączność narodową. Aby ich ratow ać, 
zakupił ks. Lachow icz drzewo potrzebne do bu­
dowy, zachęcił sw oich parafian do pracy i ci 
pod jego przew odnictw em  w trzech tygodniach  
wybudowa'1 skrom ny drewniany domek Boży i 
ofiaram i z obrazów , kilim ów, chustek, św iec itp. 
przyozdobili go. Dnia 11 bm. now y dzwonek  
(sygnaturka) oznajm ił Polak m z Dorofijówki 
dzień dla nich św ięty. Zjechali: z Tok ks. 
probosz z M edynia, „twórca kaplicy", ks. 
Cisło pośw ięcił kaplicę i wygłosił naukę, a ks. 
Lachow icz odśpiew ał sum ę. Dzisiaj ma lud pol­
ski sw oją kaplicę, gdzie m oże zejść się, pom odlić 
i w ysłuchać nabożeństw a. Modli się też ten 
ludek i dziękuje Bogu za w ielką łaskę kaplicy i 
że m u Bóg zesłał opiekuna w osobie księdza 
Lachow icza.

.D Z I E N N I K  P O L S K I’
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
A  zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
P»lftą]ay s BlBiazJis cieszyńskiea.

Djaijtuu lwowski.
(' z w a rt e k 29 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  Zakład fizjologiczny (Piekarska 52) godz. 7 
wieoz. dr. A. Beck: , 0  mięśniach i nerwach". — 
Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 7 j 
wiecz. dr. B. Gubrynowicz: , 0  Henryku Sienkie­
wiczu." I

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej po­
siedzenie rady miejskiej.

Teatr miejski: „Noc w Belwederze" i „Halka", 
opera. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (2 9 ): Saturnina m. — 
Wschód słońca •  godzinie 7 minut 33, zachód o 
godzinie 4 m inut 4.

W  roeznicę listopada. Nabożeństwo żałobne
za poległych w boju o wolność żołnierzy polskich 
z roku 1830/31 , odbędzie się we czwartek, dnia 29 
listopada rb. o godz. 9 w kościele 0 0 .  Dominika­
nów, na które młodzież polsKa zaprasza wszystkich 
miłujących Ojczyznę.

Nabożeństwo doroczne, urządzone przez To­
warzystwo św. Salomei, odbędzie się w piątek 30 
listopada o godzinie 10-tej rano u 0 0 .  Jezuitów w 
kaplicy Matki Boskiej. Naukę wypowie ks. prałat 
G natowski.

Naganę 93 słuchaczom techniki wyrazili 
onegdaj dziekani, z powodu udziału ich w burdach 
przy inauguracji bież. roku szkolnego. Zastosowaną 
więc została kara najlżejsza.

Lwowskie Tow. zawodowych ogrodni­
ków mianowało p. Piotra Hosera z Warszawy, ne­
stora ogrodnictwa polskiego, swoim członkiem ho­
norowym.

Nowe wypadki tyfusu stwierdził lizykat 
miejski w dalszym ciągu w domach przy ul. Sobie­
skiego 18 i Akademickiej 28.

Z zamiejscowych zgłoszono wypadek z Pfeife- 
rówki 1. 34.

Do wiadomości dyrektora kolei państwowych, 
p. raV y dworu W i e r z b i c k i e g o ,  podajemy, że 
skład drzewa utrzymywany przez dyrekcję lasów i 
domen we Lwowie, c i e r p i  ciągle na brak materja- 
lu opałowego. Powodem ma być jedynie to, iż kołej 
państwowa nie chce oddać zarządowi do dyspozycji 
potrzebnej ilość, wagonów. Natomiast przedsiębiorcy 
żydowscy otrzymują ciągle olbrzymie transporty drze­
wa i dla nich nigdy wagonów nie zbywa. Obetnie 
^kład rządowy świeci pustkami, gdy natomiast n. p. 
przedsiębiorca W iesenberg miał otrzymać w łych 
dniach 40  wagonów drzewa.

Naturalny skutek tego jest ten, iż przedsiębior­
cy prywatni, stawszy się panami sytuacji, ciągle pod­
wyższają ceny drzewa, a w ostatnich czasach za sag 
drzewa spławianego każą sobie plaęiii, zamiast jak 
dotychczas 12 50 zł., aż 15 zł.

Jesteśmy przekonani, że dzieje się to bez w ie­
dzy pana dyrektora Wierzbickiego, którego w imie­
niu wyzyskiwanej bezczelnie ludności Lwowa, pro­
simy o interwencję.

Prezesem Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół" wybrany został do końca roku 1903 dr. Kazi­
mierz Czarnik, zastępcą prezesa do r 1903 dr. Cze­
sław Uhma. Do wydziału weszli do końca r. 1901 
pp.: Ignacy Romanowski i Tadi.iwz Wilusz, a do 
końca r. 19<X) pp.: Erazm Ostrowski. Klemens Ko­
łakowski i Stanisław Uleniecki.

Spółka konsumcyjna urzędników. Otrzy­
mujemy następującą odezwę: Powszechna drożyzna 
artykułów spożywczych we Lwowie, a częstokroć 
także lichy towar, otrzymywany za drogie pieniądze, 
nasunęły myśl założenia „Spółki konsumcyjnej urzę­
dników", na wzór Towarzystwa spożywczego urzę­
dników kolejowych we Lwowie. Jakkolwiek towa­
rzystwa spożywcze nie miały we Lwowie powodze­
nia, przeważnie skutkiem zlej organizacji, a jpszcze 
gorszej kontroli — w nadziei jednak, że z kilku ty­
sięcy urzędników, zamieszkałych we Lwowie, zna­
czna przynajmniej część . zrozumie materjalną korzyść, 
wypływającą z solidarnego stowarzyszenia się -  pod- 
dnioslo grono urzędników myśl zawiązania „Spółki

konsumcyjnej", opartej nietylko na wzorowym sta­
tucie, ale i na najściślejszej wzajemnej kontroli. Na 
razie nie wdając się w szczegóły odnośnego statutu 
organizacyjnego przyszłej „Spółki konsumcyjnej", 
opieramy myśl przewodnią na statucie Towarzystwa 
spożywczego kolejowego, którego członkowie opła­
cają jednorazową wkładkę w kwocie 1 korony, cały 
zaś udzia) w miesięcznych ratach, do wysokości 
20 Koron.

Zapraszamy tedy szanowne gremium urzędników 
i djetarjuszy wszystkich lwowskich dykasleryj rządo­
wych i autonomicznych, tudzież dziennikarzy, litera­
tów, artystów itd. na publiczne zgromadzenie, któ­
rego zadaniem bedzie porozumienie się w lak wa­
żnej i ogól urzędniczy żywo obchodzącej sprawie, 
celem prawnego zawiązania i ukonstytuowania wy­
mienionej „Spółki konsumcyjnej". Zgromadzenie 10 
odbędzie się dnia 2 grudnia rb o godz. 5 popołu­
dniu, przy ulicy Teatralnej 1. 13 (sala nr. 13 i 14 
1 piętro).

Odezwę tę podpisali wybitni urzędnicy na­
miestnictwa, sądowi, dyrekcji skarbu, wydziału kra­
jowego, magistratu lwowskiego

Przez nieostrożność. Zygmunt Zając, majster 
w warstatach kolejowych, chcąc onegdaj rano pod­
ciągnąć w górę lampę wiszącą, tak nieostrożnie to 
uczynił, że z lampy spadła umbra szklana i pokale­
czyła Zająca mocno, przecinając mu ścięgna u pra­
wej ręki. Zając udał się na stację ratunkową, gdzie 
mu założono opatrunek.

Pies, rzekomo wściekły, pokąsał onegdaj 
rano Stanisława Titza, 14-letniego praktykanta skle­
powego. Na stacji ratunkowej wypalono Titzowi 
(dwie) rany, opatrzono je  i polecono mu wyjechać 
do Krakowa do zakładu dra Bujwida.

Spłoszony złodziej. D r mieszkania inżyniera 
p. Leona Kaszyńskiego przy ul. Lenartowiczn 1. 18 
weszła onegdaj wieczór stróżowa Katarzyna Romano- 
wiczowa przypadkiem, zobaczywszy drzwi o lak nie­
zwykłej porze na oścież otwarte. Jakież było jej 
zdziwienie, gdy ujrzała świecę na stole, tylną ścianę 
od szafy wyważoną, a na środku pokoju spakowaną 
w tłumoku cala garderobę pana K. Narobiła też ko­
biecina alarmu i właśnie na to nadszedł p.-K., który 
sprawdził, że jeszcze złodziej nie miał czasu n i­
czego wynieść. Jak stwierdzono, złodziej umknął 
przez szklane drzwi werandy.

Znaczna kradzież. P. Feliksowi Slotwińskie- 
mu skradziono z zamkniętego pomieszkania przy ul. 
Janowskiej 1. 16 onegdaj o godz. 6 wieczorem dwie 
poduszki, koc, bieliznę i kuferek, w którym znajdo­
wało się 7 sztuk banknotów rosyjskich po 25 rubli 
i książęczka bankowa na 8 0 0  rubli.

Ogień pokojowy. W mieszkaniu Kopia Pika 
przy ul. Boimów 1. 30  spadla onegdaj wieczór o g. 
9 lampa naftowa. Zajęta nafta zapalile meble w po­
koju. Szkoda, wyrządzona przez pożar, wynosi kilka­
set koron. Pożar stłumiła straż ogniowa.

Tablicę pamiątkową ku czci Juljusza Sło­
wackiego odsłonięto w kościele św. Krzyża w W ar­
szawie.

Na karę śmierci przez powieszenie, skazał 
tryLunał przysięgłych w Złoczowie, Kazimierza Ko- 
panicckicgo, oskarżonego o zamordowanie żydówki, 
Ryfki Kaltenowej.

Z Rzymu donoszą: Z polskich gości mamy
tu ta j: ks. Eustachego Sanguszkę z żoną, ordynata 
hr. Adama Krasińskiego z żoną, jadących na zimę 
do Kairu, księżnę Włodzimierzową Czetwerlyńską 
z domu Uruską z Warszawy, p. Józefa Ostrowskiego 
z Maluszyna itd., itd. Henryk Siemiradzki przybył 
również, jak zwykle, na zimę z rodziną do willi 
swojej na Vis Gaela

Ks. biskup wileński, Stefan Zwierowiez, przyj­
mowany byl na audjencji prywatnej przez Leona 
XIII, razem z kanonikiem ks. Hanusowiezem i ka­
pelanem ks. Sperskim. Ks. Zwierowiez wyjeżdża 
na 2 miesiące dla poratowania zdrowia do Cannes.

Fałszerze pieniędzy. Przed paru dniami a- 
resztowano w Krakowie, pod zarzutem puszczania w 
obieg fałszywych sturublówek, niejakich: Michała Ma 
jewskiego i Jana Gużę. Obecnie wykryto, że należeli 
oni do rozgałęzionej bandy fałszerzy monet w Lubli­
nie, na której czele stał niejaki Dubois. Policja kra­
kowska i lubelska są już na tropie szajki; kilku jej 
członków już aresztowano.

Katastrofa na morzu. 7 Kilonji telegrafują, 
że na morzu niemieckiem zderzyły się dwa parowce 
„Heroesand" i „Carmen" i tak silne odniosły uszko­
dzenia, iż statek „Carmen" zatonął. Załogę jego z 
trudem tylko zdołano ocalić.

Nieludzcy rodzice. W miejscowości Arnsdorf 
odkryto, że małżonkowie Fiedler trzymali swego 22- 
lelniego syna, chorego na umyśle, przez 3 miesiące 
w ciemnej komórce na strychu. Kiedy żandarmerja, 
zawiadomiona o wypadku, przybyła na miejsce, — 
przedstawił sic jej okropny widok. Na kupie gnoju 
leżał nitodzien-.ec, prawie na szkielet wychudzony, 
koło niego stała blaszana miseczka z odrobiną lichego 
jadła. Powietrze tam było okropne. Nieszczęśliwy 
młodzieniec, który jest epileptykiem, byl synem Fie­
dlera z pierwszego małżeństwa.

Z r a d y  m ie js k ie j .  Rada miasta Lwowa od­
będzie dziś wieczorem o godzinie 6 zwyczajne po­
siedzenie z poiządkiem dziennym, obejmującym 
t y l k o  121 spraw. Między innemi znajduje się 
sprawa wysłania dra P mianowskiego do Wiednia, 
celem zastąpienia gminy przed trybunałem admin. 
w przedmiocie rozdziału podatku zarobkowego, przez 
kolej północną opłacanego; sprawa losowania z fun­
dacji B laucha; s p r a w a  z m i a n y  c e n  j a z d y  
k o l e j ą  e l e k t r y c z n ą  i jeszcze raz (?) s p r a w a  
u d z i e l e n i a  s a l i  r a t u s z o w e j  n a  z g r o m a ­
d z e n i a  p r z e d w y b o r c z e .

Na dom polski w Morawskiej Ostrawie.
Towarzystwo „Oszczędności kobiet" zakupiło 25 
akcyj budowy „Domu polskiego" w Morawskiej 
Ostrawie, wartości SCO koron.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 10 arkusz 
zajmującej powieści H e k t o r a  M a l o t a  

„Mściciel*1.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*1 
na r. 1901, ozdobiony k o 1 o r o w c m i ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działom informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 h a ! ) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30 bal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D ziennika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie o g-idzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku Hi g h - L i f e .  
Występ najznaki mitszych artystów świata. T r u p a  P i  o- 
n e e r  O d r a p  (7 osób) cykliści z olbrzymem SI. Vi n-

c e n t h  G o l i a t  h, C h a r l e s  D i a m o n d ,  harfmista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnnm i Bailey. M i s s  F 1 o- 
n i ż e l i ,  produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po­
wietrzu. M i s s D a 11 g ot, ze swymi tresowanymi kotami. 
B r o s c h i n i, żongler komiczny. E 11 a M y r  a, subretka. 
T l  e B a r  t h s, akrobaci ekscentr. ze swoim pudlem. 
Mi s s  Bi s  hop ,  zwana „czarną Patti" itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

* Posiedzenie „akad. Kółka przyrodników Czytelni 
akademickiej" odbędzie się w niedzielę dnia 2 grudnia 
o godzinie pół do 11 rano w sali chemji. Na porządku 
dziennym odczyt akad. Prymaka, „Z najnowszych badań 
antropologicznych części I".

* Ku uczczeniu rocznicy powstania, listopadowego 
odbędzie się w lokalu bezpłatnej Czytelni i wypożyczalni 
książek Towarzystwa szkoły ludowej przy ulicy Łyczako­
wskiej 1. 33, w niedzielę dnia 2 grudnia b. r. o godzinie 
0 wieczór uroczysty. Wstęp wolny.

* „S kała" lwowska, urządza uroczysty obchód po­
święćmy pamięci Adama Mickiewicza, oraz powstania 
narodowego w 1830,1 w następującym porządku- Dnia 
29 li. m. odprawionem zostanie staraniem dyrekcji 
„Skały" żałobne nabożeństwo w kościele Marji Magdaleny 
o godzinie pół dę 9 rano na intencję Adama Mickiew - 
cza i paległycli i zmarłych bohaterów w roku 1830/1. 
W piątek dnia 30 b. m. odbędzie się w sali „Skały" 
uroczysty wieczór muzykaIno-deklarnacyjny z udziałem 
pań Stróżeckiej-Sobotowej. Z. Gizińskiej i St. Gzarniako- 
wskiej, oraz prpf. Majerskiego i ks. Stopczyńskiego.

* Ofiary na Jasną Górę (LXVI1). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Dr. J. W.
10 k . ; ze zmienianych 5 rubli 55 kopiejek i 1 du­
kata 25 K. 4 9  h. R a z e m  (LXVII) 35 k. 49 h, 

Poprzednio wykazano 5777 k. 90 h , a więc 
razem (I-L X V II) 5813 k. 39 h.

Zm arli'
W zakładzie kulparkowskim zmarł Wiktor T y h 1 e- 

w i c z, emer. koncepishi wydziału krajowego, w 45 
r. życia.

W Złoczowie zmarł Józef B a r o n, prof. tamtejszego 
giniii., w 56 r. życia.

W Karapczyjowie zmarła Emilja z Romaszkanów 
K r z y s z t o f o w i e z i wa ,  właścicielka dóbr ziemskich.

Notatki literackie i artystyczna
Z t e a t r u .  P. Róża Koldowska, którą wczoraj 

usłyszeliśmy na naszej scenie w „Traviacie“, należy 
do pierwszorzędnych śpiewaczek czeskich. Odznacza 
się ona nietylko wielką umiejętnością w śpiewie, 
lecz jest zarazem także niezwykle utalentowaną ar­
tystką. Paitja Traviaty, tak pod względem śpiewu, 
jak i gry scenicznej, należy do jej najlepszych i po­
pisowych partyj. Krytyka zagraniczna pisze o pani 
Koldowskiej, że jako Violetta jest wielce oryginalną 
i pełną pomysłowości w odtworzeniu tej nader tru ­
dnej postaci.

„Raptularz kieszonkowy na r. 1901“, 
ukazał się nakładem Śm igusa. Jestlo elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie książeczki (na 
każdy kwartał przeznaczony jest osobny zeszycik), 
stanowiące kalendarzyk i notatnik zarazem. Na ka­
żdy dzień roku przeznaczona jest osobna rubryka, 
zawierająca oprócz zwykłych dal kalendarzowych 
i wykazu przypadających w tym dniu ciągnień 
rozmaitych losów, także sporo miejsca na notatki 
i uwagi. Nadto, na końcu każdego zeszyciku dołą­
czona jest osobna kartka na adresy.

Raptu arzyk powyższy zastosowany jest wybornie 
do potrzeb wszystkich inteligentnych warstw naszego 
społeczeństwa, znakomite zwłaszcza usługi świadczyć 
może ludziom, zmuszonym o w:elu rzeczach pam ię­
tać i z tego powodu ciągłe robić notatki, jak adwo­
katom, kupcom, lekarzom, urzędnikom sądowym itd., 
powinien też rozpowszechnić się szeroko, tembar- 
dzirj, że cena jego jest b a r d z o  niska. Wszystkie 
cztery zeszyciki razem kosztują 35 ct. (z przesyłką 
nodzlową 4 0  ct.)

Repeitoar teatru m iejskiego we Lwowie. 
Dziś w e c z w a r t e k  „Halka", opera narodowa 
w 4 aktach St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ 
panny Eugenji S rassernównej, pożegnalny występ 
p. W iktora Grąbczewskićgo i występ ,p. Aleksandra 
Myszugi i p. Juljana Jeromina. Rozpocznie po raz 
pierwszy „Noc w Belwederze", epilog na tle histo- 
rycznem w 1 akcie przez Adama Staszczyka.

Jutro w p i ą t e k  „Zaczarowane koło", baśń 
dramatyczna w 5 aktach Łucjana Rydla.

YV s o b o t ę  po raz pierwszy „Gzerwona toga", 
sztuka w 4 aktach M. Brieux’a.

Koncert Burmestra, słynnego skrzypka, zna­
nego z; granicą pod nazwą „Paganini redivivus“ , 
odbędzie się w niedzielę, 2 grudnia w sali Domu 
narodnego Artyście towarzyszy w tournee koncer- 
lowem pianista berliński, Mayor-Mahr. Program obej­
muje utwory Bacha, Beethovena, Wieniawskiego 
i Paganiniego. Urządzeniem koncertu zajmuje się 
agencja gal. Towarzystwa muzycznego.

Teatr. Dzisiejsze przedstawienie „Halki", 
w którem wystąpi gościnnie po raz pierwszy panna 
Eugrnja Slrassern w tytułowej partji — celem 
uczczenia roczn cy lislopsdowej — rozpocznie nie 
grany we Lwowie patrjoiyczny obraz w 1 akcie 
Adama Staszczyka pt. „Noc w Belwederze", osnuty 
na tle wypadków nocy 29 listopaoa 1830 roku.

Następną nowością będą „Romantyczni" Ro- 
standa", a potem Stanisława Rossowskiego „Na­
wojka" .

Wędrówka i  komisją sanitarną.
Nasz sp raw ozdaw ca ,  p ra g n ą c  się naocznie 

przekonać, jak ie  po rządk i zn a jd ą  komisje s a n i­
ta rn e  dzielnicowe w dom ach , przez nie rew ido­
w anych  i zarazem  jak ie  w ydadzą zarządzenia, 
przyłączył się do jednej  z komisyj, fungnjącej 
w śródm ieściu . G arścią w rażeń  z tej odyssei ze­
b ranych .  dzieli się niniejszem z czytelnikami, 
tern chętniej, że w y p ra w a  taka o d k ryw a zw y­
kle n a  j a w  szczegóły, rów nie  ciekawe, ja k b y  np. 
z głębi zaułków słynnego z „czystości" S t a m ­
bułu, lub innego jakiego miasta  W schodu .  -  
Oczywiście, jak  na początek  w ybra ł  sobie nasz 
sp raw ozdaw ca  takie pod  bokiem m ag is tra tu  po ­
łożone ulice, jak  np. Boim ów  i Blacharska

W ędrów kę  rozpoczęto tedy  od p iekarń  t. z. 
ehleba kulikowskiego, przy ulicy Boimów 81 
i Blacharskiej 27. Jakkolwiek kh ś. raz będąc 
w takiej piekarni,  chicha „kulikowskiego" do 
ust nie weźmie, choćby go b a rdzo  lubił, to 
przecież ze względu na s tosunki lokalne, wzglę­
dną tam  czystość znaleziono. W  myśl p o p rze­
dnich zarządzeń fizykatu, wybielono ściany, ha ! 
n a w e t  dum ięszano  do w a p n a  spora, ilość u l t ra ­
m aryny ,  ab y  „ładnie niebiesko" wyglądało, — 
atoli do wiadom ości komisji doszło p rzy p a d ­
kiem, że ci n ap ra w d ę  „kulikow sry" piekarze 
brali nocą do za rah ia n ia  c iasta  wodę z pobli­
skiego basenu , z d e s i n f o k c- j  o n o w a n e g o 
w ł a ś n i e  w a p n e m .  Ciekawa rzecz, czy kon ­
su m e n to m  tego ehleba, w a p n o  uła tw i s t raw ie ­
n ie?!  — Ma to być p o dobno  dobrym  środkiem  
dje tetycznym .. .  Komisja po przeglądzie w spo­
m n ia n y ch  p iekarń  i wydaniu  zarządzeń, do ty ­
czących pobielenia i o tynkow an ia  ścian, zw ie­
dzała w  dalszym ciągu podw órza  dom ów  po 
je d n e j  i po  drugiej s tron ie  ulicy Blacharskiej ,

og lądała  wychodki i m ieszkania stróżów. Przy 
tych os ta tn ich  spo tka ła  komisję n iespodzianka,  
bo  p raw ie  co d ruga  kam ien ica  albo nie ma 
osobn ika ,  zw anego stróżem , albo m a  tylko t a ­
kiego, k tóry  na  noc przychodzi — spać. Z mie­
szkań, które je d n a k  są  zajęte, p raw ie  wszystkie 
n a d a ją  się do delożowania; w  tym  też k ierunku  
o trzym ał k o m isa r ja t  odpow iedn ie  polecenia. 
W  je d n e j  kam ien icy  m ieszkanie stróża, nie m a ­
jące  an i  okienka, mierzy dokładnie  cztery k w a­
d ra to w e  m e try  przes trzen i!  — O lokalach, p rze­
znaczonych na  odbyw an ie  n a tu ra ln y ch  po trzeb ,  
tyle m ożna  powiedzieć, że wszystkie p raw ie  
z n a jd u ją  się w „stanie n a tu ry "  i urągają, wszel­
kim usiłow aniom  desinfekcji. P odw órza  wszy­
stkie d o m a g a ją  się w y b rukow an ia ,  inaczej o 
u trzy m an iu  czystości nie m oże być m ow y. Do 
względnie najporządn ie jszych  zaliczyć m ożna 
podw órze  dom u  pod  1. 29 ul. B lacharska .  Zdaje 
się jednak , że przyczyną tego je s t  tylko ta  oko­
liczność, iż ta m  mieści się na js ta rsza  we L w o ­
wie synagoga, pochodząca  podobno  z XIV. 
wieku.

Przy  sposobnośc i  rewizji podwórzy,  zw ie­
dziła komisja  także i „cheder"  żydowski w do ­
m u pod  1. 25 ul. B lacharska,  W  istocie p e d a ­
gogika żydowska wcale nie je s t  w ym aga jąca ;  
N a przestrzeni 16 m e tró w  kw ad ra to w y c h  miesz­
czą cię dw a łóżka," inne  sprzę ty  dom ow e, ku­
chnia  z całym a p a ra te m ,  a pow ietrzem , jak ie  
się tam  w ytw arza ,  oddycha  tro je  osób  d o ro ­
słych, to je s t  m ełam ed ,  jego żona i belfer, oraz 
d w a d z i e ś c i a  o ś m  d z i e c i a k ó w ,  które 
m e łam ed  z belferem w ta jem n icza ją  w tajniki 
ta łm udu . . .  C heder  te n  polecono zam knąć.

Oto p róbka .  Komisje rob ią  sw oje w te o r j i ;  
w praktyce! czyli w w ykonan iu  należy to  już 
do władzy politycznej, k tó rą  w danych  w y­
padkach  rep rezen tu je  m ag is tra t .  Jest on obecnie 
w tern szczęśliwem położeniu, że od zarządzeń 
tych komisyj san i ta rn y ch  nie m a rekursu  do 
jakiejkolwiek instanc ji .  Gzy m a g is tra t  i jego 
o rg an a  wyzyskają te p re rogatyw y,  jakie im 
niestety ep idem ia  ty fusow a nada ła ,  — najb liż­
sza przyszłość okaże.

Tajemnice skarbu ua Wysakim 
Zamku.

L w ó w  28 lis topada .
Trzeci dzień rozpraw y.
Rozpoczyna  się szeregiem p y t a ń , z a d a w a ­

nych kolejno oskarżonym  przez o b rońców  i p rze ­
wodniczącego. P y ta n ia  dotyczą szczegółów już 
o m aw ianych  w czasie rozpraw y. Odpowiedzi 
d a w a n e  na  nie są zupełnie obojętne.

N ajbardzie j jeszcze za jm u jącym  je s t  Bazyli 
Podruck i,  k tóry  wciąż u trzym uje ,  iż padł ofiarą 
zem sty  i złości Rudego  i Bogdanowskiego. T w ie r­
dzi, iż m ógłby wiele różnych rzeczy powiedzieć, 
ale nie zrobi tego, „bo m u  ksieni żal !“... (we­
sołość w sali)

O pow iada jąc  różne epizody swe z życia 
więziennego, Bazyli je s t  lak  pocieszny ze swym 
fałszywym patosem , iż publiczność co chwila 
w ybucha  serdecznym śm iechem . „Bazylko" opo ­
w iada ,  jak  „korespondow ał"  w więzieniu z b r a ­
tem  i B ogdanow skim .

W łaśnie w  sp raw ie  tych „korespondencji"  
p rzesłuchano , ja k o  św iadka A leksandra  Czyża, 
k tó ry  odsiadyw ał w raz B ogdanow skim  kaźnię 
w ięz ienną pod zarzu tem  sprzeniewierzenia. Czyż 
je d n a k  nie wiele ciekawego um ia ł  powiedzieć, 
ponad to ,  iż m u  się w  więzieniu P aw e ł  P odruck i 
p rzyznał się do kradzieży popełn ionej u W cze- 
laków.

W  tym  sam ym  celu p rzes łuchano  B ro n i­
s ław a Płoszczańskiego, k tóry  odsiadyw ał d w u ­
miesięczną karę za kradzież. Siedział w jednej 
kaźni z B ogdanow skim  i potrafi!  sonie zyskać 
jego s y m p a t j ę , ufność a nawet.. .  przyjaźń. Bo­
gdanow ski zwierzył m u  się z różnych kolei 
swego życia. O pow iada ł  mu bardzo szczegółowo
0 swojej narzeczonej,  tylko nigdy nie mógł się 
zdecydować na właściwe miejsce jej pobytu .  
R a z  mieszkała ona  w Nowym  Jorku, potom zaś 
zajechała gdzieś aż pod  Kołomyje. W  zam ian  
za to, że go św iadek  tak  cierpliwie i z lakiem 
współczuciem słuchał, obiecywał mu Bogda­
now ski po wyjściu z więzienia sw ą  protekcję i 
poparc ie  u różnych wysoko" położonych osób. 
Między innem i miał mu dać list polecający do 
ks. b iskupa W e b era ,  którego daleko idącemi 
względami lubił się Bogdanow ski szeroko p rze ­
chwalać. Że oskarżeni prowadzili,  o s iadu jąc  k a ­
źnię, żywą między sobą  ko respondencję ,  o tern 
Płoszczański bardzo  dobrze wiedział i był n ie ­
raz  m im ow olnym  świadkiem , ja k  k ar tka  pisana 
ołówkiem w ędrow ała  w śród  największych o s t ro ­
żności z jednej  kaźni do drugiej.

N ad to  zeznał P łoszczański, iż Bogdanowski 
zwierzył się świadkowi, ja k o b y  mu modelu do 
kluczów kasy w Ł the im ow sk io j  W czelaka miał 
dostarczyć bucha lte r  fabryki Matkowski.

B o g d a n o w s k i  zapytany , co m a  do z a u ­
ważenia  na  podobne  zaznania  św iadka, o d p o ­
w iada  bez nam ysłu ,  że go Płoszczański oczer­
nia .

N astąpiło  odczytan ie  różnych listów, p ro to ­
kołów, p ism  i u rzędowych dokum en tów .

W śród  listów tra f ia ją  się bardzo  ciekawe. W ię­
kszość z nich dowodzi, iż sp raw co m  „mule p arJS 
ta “ wyszły n ap ra w d ę  .,do czar ta" . . .  W  jednym 
z nich np. zachęca A ntoni R u d y  b ra ta  swego 
Ja n a ,  ab y  pozostał „całe życie n ieska lany" ,  bo 
on np. ukrad ł  niby pieniądze, a już „nie ma z 
tego ani ce n ta " .  — Jeszcze bardziej uczuciowym
1 n a p ra w d ę  skruszonym  je s t  B ogdanow ski w  l i ­
ście, p isanym  z więzienia do rodziców. Jest tam  
żal bezm ierny  za „po rządnem  życiem", wście­
kłość przeciwko sp raw com  całego złego, P o d ru -  
ekim, którzy są tam  zwani „ ło tram i najgorsze­
go g a tunku" .  U s t  kończy się w zm ianką , iż „P a-  
wełko Podrucki dostał kwotę 2 .000  zł. od tej 
szlachetnej osoby, n iew innej ksieni"...

O g. pół do 12 w południe  zarządza p rze ­
wodniczący 10-rnimitową. przerwę.

W  czasie p fze rw y  Bazyli Podrucki cłiodzi 
zd enerw ow any  po sali, kióci się z o rd y n an se m  
swoim, obrzuca w yrzu tam i swego obrońcę  dra 
Solańskiego i od czasu do czasu rzuca w s tronę  
publiczności spojrzenia rozwświeklonego psa. 0 -  
świhtjcża, że nie będzie w żaden  sposób  ę ia jy -  
wal w czasie dalszej rozp raw y  n a  jednej  ławie 
w raz ze w spółoskurżm iymi, bo ich nienawidzi, 
a  oni się z nim wciąż kłócą. W o b e c  lego ordy- 
naris nie widzi innego punk tu  wyjścia, jak  
przynieść złośliwemu „Bazylkowi" o sobny  stołek, 
aby  przystaw ić  go do ławy oskarżonych. „Bazylko" 
usiada ze sm olnie  spuszczoną głową, widocznie

konten t,  iż n ie  siedzi na „ ławie .. ." ,  ale na  „stoł­
ku oskarżonych" .

Po  p rzerw ie  odczytuje przewodniczący  dalej 
różne „dokum enta  u rzędow e". Z tych na jc ieka­
wszym „do k u m en te m "  są zeznania b r a ta  siostry 
Golumby, S tan is ław a Gabryela. S tw ierdza w  nich 
p. Gabryel, że s iostra jego faktycznie dała P a ­
włow i P od ruck ie inu  kwotę 2 .000  zł., ale potem  
żałowała tego kroku i była bardzo  rozżaloną, iż 
„dostała  się w szajkę ło trów ",  k tó ra  j ą  wyzy­
skuje i że pod  presją  P a w ła  Podruekiego, była 
zm uszoną  dać m u owe 2 .000 zł. Gdy Gabryel 
wyjeżdżał do W iedn ia ,  dała m u polecenie, do ­
wodzące troskliwości opiekunki,  w ywiedzenia s i e j  
„ezy P aw eł  porządnie  się sp raw u je ,  czy nie 
trw on i pieniędzy, czy w raca  o wczesnej porze 
do do m u  i czy profesor ' . -śp iewu je s t  z niego 
zadow ulonym " .

W  trakcie w sta je  p ro k u ra to r  i oświadcza, 
że oskarżenie swe co do osoby  A ntoniego  R u ­
dego ogranicza jedynie  do w spółudzia łu  kradzieży 
(§ 5), przez to, że porozum iał się on naprzód  z 
właściwymi sp raw cam i kradzieży co do udziału 
w zyskach zdobyczy.

Dr. G r e k  wnosi, ażeby odczytać jeden  z 
lis tów siostry  Golumby, p isanych do P aw ła  P o -  
druckiego, k tóry  to list potw ierdzi słowa B ogda­
nowskiego, iż P odruck i spo tw arza ł  ksienię.

Dr. S o ł a ń s k i  rozszerza ten  wniosek, żą­
da jąc  odczytan ia  wszystkich trzech listów siostry 
G olum by do P aw ła  Podruekiego, z k tóryehby  
sędziowie przysięgli mogli sobie dokładne w y ro ­
bić pojęcie o s tosunku , jak i łączył ksienię z P a ­
w łem  P odruck im .

T ry b u n a ł  uchwalił nie odczytywać żadnego 
z tych listów, n a to m ia s t  przychylił się do w n io ­
sku d ra  Solańskiego, ażeby  odczytać protokół 
zeznań siostry  Golumby, złożonych przez n ią  w 
prefek turze  rzymskiej. Pon iew aż  pro tokół ten  

j sp isany  je s t  w języku włoskim, przeto przew o-  
| dniezący zarządził w ezwanie  tłum acza  ad hoc na  
| godzinę 4 popołudniu ,  od raczając  do tego czasu 
| rozprawę.

| Rufib wyfeorcz;.
| Z V. kurji lwowskiej. O trzym ujem y n a ­

s tępujące  p ism o:
Z in ic ja tyw y kilkunastu gm in  wiejskich po ­

w iatu  lwowskiego po s ta w io n ą  została k a n d y d a ­
tu ra  m oja  n a  posła do rady  p ań s tw a ,  z kurji 
piątej okręgu wyb. Lw ów  m iasto  i pow ia t .  Gdy 
je d n ak  tnim o wielkiego poparc ia  z jak iem  s p o t ­
kałem się ze s trony  m ieszkańców pow ia tu  lw o­
wskiego, liczne g rono  pow ażnych  obyw ate li  lru#- 
sta Lw ow a, uznało za s tosow ne w ysunąć  j e ­
dnocześnie kan d y d a tu rę  p. Ignacego W itoszyń-  
skiego, jako  istotnego przedstawicie la  s ta n u  ro ­
botniczego, przeto chcąc un iknąć  wszelkiego roz­
bicia głosów w obozie n a ro d o w y m  p rześw iad­
czony zresztą, że p an  Witoszyński,  uznając  so­
lidarność Koła polskiego w radzie p a ń s tw a  sk u ­
teczniej p racow ać będzie mógł, uw ażam  za o b o ­
wiązek m ój z r z e c  s i ę  m e j  k a n d y d a t u r y .  
P o d a jąc  do wiadom ści w yborców  V. kurji, n i ­
niejsze m oje  zrzeczenie się up raszam  wszystkich 
łaskaw ie m n ie  popie ra jących  o zachow anie  w 
życzliwej swej pam ięci — ocenienie mej rezygna­
cji, jako  spełnienie obowiązku wobec so l ida rno ­
ści narodow ej ,  wreszcie o oddanie  głosu przy 
wyborze, który m nie  był przeznaczony, p. Ig n a­
cemu W itoszyńskieinu, którego za godnego re­
p rez en ta n ta  kurji p iątej uw ażam . Z pow ażan iem  
W itold  Traczewski.

Z ostatniej chwili.
Dr. E n g e l ,  były przewodniczący  klubu 

młodoczeskiego w radzie p ań s tw a ,  o ś w i a d ­
c z y ł  s t a n o w c z o ,  ż e  n i e  k a n d y d u j e  i że 
w  razie w yboru ,  m a n d a tu  nie przyjm ie. P o s ta ­
nowienie to, powzięte przez tak  w y traw nego  
par lam en ta rzys tę ,  jak  dr. Engel, źle wróży o 
przyszłości.  Dr. Engel należ;'! do tych polityków 
czeskich, którzy bronią  p ra w  i żądań  swojego 
na ro d u ,  chciał jednak ,  aby  p a r la m e n t  mógł p r a ­
cow ać i był s tanow czym  prze*iwnikiem o b s tru -  
ki ji. Gdy klub młodoczeski uchwalił prowadzić  
obstrukcję, dr. Engel złożył n a ty ch m ias t  p rze­
w odnictw o klubu. — Dziś oświadczenie, iż nie 
przyjm ie więcej m a n d a tu ,  dowodzi, że w śród 
Czechów zwyciężyło zdanie tych, którzy chcą, 
aby  posłowie czescy i w ptzyszłytn pa r lam enc ie  
prowadzili obstrukcję. Będąc przeciwnikiem o b ­
strukcji, dr. Engel nie chce wcale wejść do rady 
p ań s tw a .

Do dzienników poznańskich  donoszą, że 
widoki polskiego k andyda ta ,  p. Chrzanowskiego, 
przy w yborze ściślejszym w okręgu bah im ojsko-  
lniędzyrzeekim, są bardzo  dobre,  poniew aż a n ­
tysemici, oburzen i pos icpow an ięm  ko n se rw a ty ­
s tów  wobec ich kandyda ta ,  w osobnej odezwie 
w yraźnie  oświadczyli, iż za p. Gorsdoriem, k ló r j  
przychodzi do  ściślejszego w yboru  z p. C h rza­
nowskim, głosować nie będą.

Onegdaj odbyw ały  się w P o zn an iu  w ybory 
do rady  miejskiej w drugiej klasie. O zwycię­
stwie polskich kan d y d a tó w  nie było mowy, gdyż 
Niemcy i żydzi w tej klasie rozporządzają  zna­
czną większością głosów. Polscy w yborcy  stawili 
się m im olo  do g łosow ania licznie, głosowało 7v> 
prc., podczas gdy N iem ców  zaledwie 5 0  prc. — 
W  pierwszym okręgu zostali w ybran i radca b u ­
downiczy Bucliholz i kupiec dr. Kaalz 116 gło­
sami. K andydaci polscy: m e ce n as  OhrzanowsKi i 
właściciel fabryki Krysiewicz otrzym ali po 44  
głosów. W  drugim  okręgu w ybrani:  kupiec Vietor 
i a d w o k a t  Płaczek 77 głosami. Polscy kandydaci 
kupiec Mniszewski i kupiec A. Cichowicz, o trzy­
mali po 44 głosów.

Zwołanie sejmu.
Sesja se jm u krajow ego zw ołana została — 

ja k  to dzisiaj te legram  definitywnie już donc s. -  
n a  dzień 18 g rudnia .

Na w ybór  tego te rm in u  wpłynęły n ad e r  ważne 
okoliczności.  Zwołanie se jm u po św iętach, a więc 
po ukończeniu w y b o ró w  miejskich, okazało się 
niemożliwem ze wzgłędu na konieczność u c h w a ­
lenia u s taw y  o wódce jeszcze przed N ow ym  
Rokiem . D nia  17 g rudn ta  o d b y w a ją  się w y­
bory  z gm in  miejskich, dn ia  18 zbierze się 
Sejm celem w yboru  komisji dla u s ta w y  o wódce, 
poezem 19 i 20 ze względu na  w ybory  m ie j­
skie, posiedzenia nie będzie. D nia  21 może ko­
misja przedłożyć go tow y re fe ra t  i sejm ustaw ę 
uchwali rra czas, tak, aby  m ożna  jeszcze w y­
dać szczegółowe i dość obszerne przepisy wy-

N a  M i k o ł a j a !

W ielki wybtfr kasetek z perfumami
od zł. 1, 2. 3. 5 do 8. W O D Y  K O Ł O Ń lS K I E  z różnymi zapach, w kar: fkaet po zł. 1'10

w  Cilry, wjfroly z czekolady i -mreepasn w najlepszej jaioSci.
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LANGA & PI LARSKI EGO
Lw ów , Akr d fm leka  3  (pnedtem Hat 1 Geortrea). -------
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konawcze. Dnia 22 g rudn ia  je s t  ruskie święto. 
Dnia 23 zaś sejm odroczony  być m usi już  ze 
względu na św ięta Bożego N arodzenia .  YV ka­
żdym razie pozostan ie  jeszcze czas na  u c h w a ­
lenie prowizorju in  budże tow ego  po świętach.

Ze względu na ka lenda rz  w yborczy  i święta  
u s tanow ien ie  te rm in u  se jm ow ego b y n a jm n ie j  nie 
było Jatwem — w y b ra n y  zaś te rm in  okazał się 
jedyn ie  m o ż liw y m ”.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Z kolei. Zmiana zakresu działania stacji 

Kisseleu. Otwarta dotychczas dla ruchu ogólnego 
stacja Kisseleu, na przestrzeni Łużany-Zaleszczyki, 
zmienioną będzie z dniem 1 stycznia 1901 na przy­
stanek osobowy z upoważnieniem do przyjmowania 
i wydawania przesyłek zwyczajnych w calowozowych 
lad u gach.

Zmiana nazwy stacji „W appoltenreith-Raabs". 
Dotychczasowa nazwa stacji „W appoltenreith-Raabs” , 
położonej na przestrzeni; Wiedeń K. F. J. Gheb 
(Eger) zostaje z dniem 1 grudnia rb. zmienioną na 
,  W appoltenreitb” .

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 28 
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14*80 do 15* — , 
pszenica na term in 14 '2 0  do 14*60; żyto gotowe 
12-50 do 13' — , żyto na termin 12*40 do 12 6 0 ; 
owies ohroczny 12*—  do 12*60, owies na term in 
11*50 do 12 — ; jęczmień pastewny 10*— do 11* — , 
jęczmień brow. 12*50 do 13*50; rzepak 26*50 do 
27*— ; lnianka 2 1 — do 22 — ; groch paste­
wny 12*— do 13*— , groch do gotowania 14*50 
do 24*— ; wyka — *— do — ' — ; bobik 11*60 do 
12 4 0 ; iireł»ka 14 40 do 1 5 ' — ; kukurydza nowa
— *— do — * - , kukurydza stara — *— do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — *— do — *— ; koniczyna 
czerwona 110 — do 130*— .koniczyna biała 70* — 
do 130* — , koniczyna szwedzka 80 do 140* — ; 
tymotka 38 — do 48 — .

Spiiytus loco za 50 litr. gotowy 17*75 do 
18*— ; paritu t Tarnopol na term in 16*25 do 16 75

Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żyta cokol­
wiek się obniżyły, inne produkta notują się nie­
zmiennie.

— W i e d e ń  28 listopada (G iełda  zbo­
żowa). (Kursa w koronach i pa 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7*69 do 7*70, na 
maj-czerwiec od — *— do — *— , na jesień od
— *— do — *— , żyto na wiosnę od 7*58 do 
7*59, na maj-czerwiec od — *— do — *— ; na 
jesień od — *—  do — *— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 22 do 5*23. r»a czerwiec-iipiec od — * — 
do — *— . na lipiec-sierpień od — *— do — * —,
na sierpień-wrzesień od — — do — * — , na
listopad od — * — do — * — ; owies na wio­
snę 1901 i*, od 5*86 do 5*88, na maj-czerwiec 
od — *— eto — ' — , na jesień od — *— d o — ' — ;
rzepak na sierpień-wrzesień od — *—  do — *— , na
wrzesień-październik od — *— do — ' — , na- sty­
czeń-luty od — *— do - * — ; Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — *— do — * — . Tendencja 
silna.

— B u d a p e s z t  28 listopada. (Giełda 
zbożowo) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7*36 do 7 38, na październik 
od 7*55 do 7 56 ; żyto na kwiecień 7*12 do 7*13, 
na październik od — — do — * — ; owies na kwiecień 
5*55 do 5*56. na październik od — *— do — *— ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 91 do 4*93, na 
sierpień od — * — du — *— o a październik o d — ' — 
do — *— ; rzepak na w ień od — *— do — ' — . 
Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna mała. 
Tendencja słaba.

— W ie d e ń  28 listopada. (Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 25*45 do — * — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 39*35 do 
41*35. Tendencja silna. Spirytus od koron 42 20 
do — *— Tendencja słabsza.

Zamach na starostę w Podgórzu.
K r a k ó w  28 lis topada.

W czoraj koło godziny lOtej wieczorem roze­
szła się po K rakow ie  wieść, iż n a  P o dgórzu  do ­
ko n an o  zam a ch u  m orderczego  na hr.  E dw ardzie  
S  t  a r  z e ń s k i m , s ta roście  w P odgórzu .  Fakt 
ten  p rzedstaw ia  się jak  n a s t ę p u j e ;

O godzinie '/48 hr. Stnrzeński wyszedł z r e ­
sursy w  K rakow ie i udał się do d o m u  do P o d ­
górza przy ul. S a lina rne j .  Gdy znalazł się przed 
dom em , nagle gdzieś z za węgła w ysunęło  się 
jakieś indyw iduum  i z odległości półtora  m etra  
wystrzeliło do niego z rew olw eru.  S trzał chybił, 
kula przeszła tuż obok głowy, ale napadn ię tego  
nic zraniła. Tym czasem  hr. S tarzeński wydobył 
także rew olw er  i strzelił do napas tn ika ,  ale 
również  chybił

N apastn ik  uzna jąc  widocznie, że w dymie 
może drugi raz chybić, nie strzelał już, lecz 
pchną ł sztyletem hr. S tarzeńskiego w  lewą pierś. 
Cios był bardzo  silny. Sztyl t przebił tu tro  i 
m a ry n a rk ę  z im ow ą, ześliznął się na s reb rn e j  p a ­
pierośnicy, rozdarł  koszulę i zranił lekko hr. 
Starzeńskiego. Uderzenie było tak  silne, iż lir. 
Starzeński upadł,  z czego n a p a s tn ik  korzystając, 
um k n ą ł  ogrodem.

Lekarze, którzy  n a ty ch m ias t  pospieszyli z po ­
mocą hr. S tarzeńsk iem u, twierdzą, że gdyby  nie 
pap ierośn ica ,  cios byłby śmiertelny.

Policja rozpoczęła n a ty ch m ias t  poszukiw a­
nia. YV nocy jeszcze s taw iono  przed hr.  S t a ­
rzeńskiego pew ne indyw iduum , u b ra n e  w wy­
sokie buty , podejrzane o dokonan ie  tego za­
m a ch u ,  ale n a p a d n ię ty  oświadczył, iż z pow odu 
pew nych  zm ian  w ubiorze, nic może powiedzieć, 
czy ten  człowiek nap a d ł  n a  niego.

K r a k ó w  2H lis topada.
Policja a resztow ała  tu p ew n e  indyw iduum , 

przy k lórein znaleziono rew olw er  z w ystrze loną 
je d n ą  kulą i sztylet.  P ra w d o p o d o b n ie  będzie to 
zb rodniarz ,  który dokonał zam achu .

Dzisiejszy p o ra n n y  Czas tw ierdzi,  iż zem sta  
osobista je s t  tu wykluczoną.

K r a k Ó W  23 lis topada.
H r.  S tarzeńsk i,  o ile m u czas na to p o ­

zwala, p rzybyw a wieczorem z Podgórza do K ra ­
kowa, gdzie w  resursie  przy ul. Wolskiej p rze­
pędza parę  chwil w gronie zna jom ych i p rzy ja­
ciół. T ak  było i wczoraj. Wyszedłszy z resu rsy  po 
godzinie 7 ' /4, hr. S tarzeński wsiadł do je d n o ­
konnej dorożki i polecił odwieść się do swego 
mieszkania w dom u przy ulicy S a lina rne j  1. 29 
w* Podgórzu .  Dom ten  stoi f ron tem  do ulicy, 
wjeżdża się wszakże przez b ram ę na obszerny 
dziedziniec, p rzy  k tórym  zn a jdu ją  ń ę  s ta jn ie  i 
ogród, a z dziedzińca p ro w a d zą  schody do m ie­
szkania na  I piętrze.

W ysiadłszy z dorożki, lir .  S tarzeński udał

się w głąb podw órza  ku sta jn i,  chcąc zobaczyć 
sw oje konie. Zaledw ie postąpił  kilka kroków, 
wynurzy ł się z ciemności mężczyzna średniego 
w zrostu ,  z czarnem i oku la ram i,  p rzy b ran y  w 
żółtaw e palto ,  c iem ne spodnie  i bu ty  z chole­
w am i H r.  S tarzeński zam ierzał zapy tać  się o- 
wego mężczyzny, czego tu szuka ,  gdy ten ,  nie 
m ów iąc słowa, wydobył z kieszeni rew olw er i 
sk ierow ał go z odległości najwyżej pó łm etrow ej 
ku lewej skroni hr.  Starzeńskiego, W  tej chwili 
rozległ się strzał. ..

W  chwili strza łu  m us ia ła  d rgnąć  ręka m o r ­
dercy. T e m u  tylko przypisać m ożna, że kula nie 
rozstrzaskała  czaszki ofiary, lecz przeszła tuż koło 
ucha ,  tak  blisko, że proch osmolił połowę tw a ­
rzy i ucho. Nic t ra c ą c  przytom ności,  hr.  S ta ­
rzeński sięgnął szybko po rew olw er i strzelił do 
nap a s tn ik a ,  m ierząc w jego ramię. Zanim  roz- 
szedł się dym , złoczyńca, spostrzegłszy widocznie, 
że drugi strzai może w dym ie również chybić, 
zwłaszcza, iż przeciwnik m a także b roń  w ręce, 
w ydobył błyskawiczna ru ch em  z p a l ta  sztylet i 
pchną ł w lewą pierś hr. S tarzeńskiego. Cios był 
tak  silny, że hr. S tarzeński zachw iał się na no ­
gach i upad ł  na  wznak. W obec  tego m orderca ,  
w  m n iem an iu ,  że dopią ł zbrodniczego celu, zbiegł 
przez ogród i p a rk a n  ku Zabłocili

T ró jk ą tn y  sztylet przebił pal to  futrzane, 
podbite  kanguram i;  przebił m a ry n a rk ę  zimową 
i ześlizgnął się dopiero  po sreb rne j  papierośnicy,

| umieszczonej w kamizelce na  piersiach. Na tej 
pap ierośn icy  pozostawiło ostrze w yry te  wyżło­
bienie, poezem przedarłszy kamizelkę i koszulę,

! doszło aż do eiała, ran iąc  dość lekko skórę na 
j lewej s tron i klatki piersiowej.

Na buk strzałów  zbiegł na  dół naprzód  
i kucharz  Józef R i t te r  i przy pom ocy  służącej 
I podniósł s ta ro s tę  z ziemi. Nadbiegł też służący 
j P io t r  Łącki i przeprow adzili  h r .  S tarzeńskiego 
j na  górę do mieszkania. -  Pierwszej pomocy 
j udzielił dr. Smorągiewicz, lizyk miejski. Przybyły  
j później prof. dr. K ader  orzekł, że gdyby  nie 
! ześlizgniecie się sztyletu pn papierośnicy ,  cios 
! byłby bezw arunkow o śm ierte lny  i m u s ia łb y  p rze­

bić serce.
S łużący Łącki dał znać zaraz do s ta ros tw a 

i policji o spe łn ionym  zam achu. W  przeciągu 
10 m inut przybył p. radca  Kostrzewski i za- 

j rządził pierwsze śledztwo. U trudniała  je  bardzo 
i c iemność w ieczorna.
j Okazało  się tylko, że m orderca  przy ucie­

czce przez ogrodzenie ogrodu spow odow ał p e ­
wne jego w yłam anie .  Nie znaleziono też rewol-  

1 weru, an i  sz ty le tu ; widocznie m orderca  uniósł 
j b roń  ze sobą  lub  gdzieś dalej porzucił. P .  radca  

Kostrzewski zarządził na ty ch m ias to w y  pościg, a 
z pom ocą pospieszyli m u  urzędnicy krakowskiej 
dyrekcji policji.

Hr.  S tarzeński,  acz silnie rozstro jony , o d ­
zyskał wkrótce całą sw obodę  i przyjął p rzy b y ­
w ających p. delegata Laskowskiego, p. n a d p ro -  
kura to ra  W ędkiewicza, p. n a d ra d e ę  p ro k u ra to ra  
Dolińskiego, p rezydenta  sądu  karnego  dra  Mo- 
relowskiego i dyrek to ra  policji d ra  K orotkiewi- 
cza, opow iada jąc  im szczegóły zam achu .

O godz. 11 w  nocy przystąpił  naczelnik 
sądu  w Podgórzu  p. radca  Górski przy  udziale 
p. radcy p ro k u ra to ra  d ra  Kazimierza Czyszczana, 
oraz lekarzy sądow ych  d rów  A ronsohna  i Mi­
kulskiego do sp isan ia  protokółu  oględzin.

Policja p rzy trzym ała  późnym  wieczorem 
mężczyznę, podobnego  do rysopisu, podanego  
przez h r .  Starzeńskiego. P o  p rzedstaw ien iu  so- 

j bie ow ego mężczyzny, h r .  Starzeński uznał,  z 
p o w o d u  odm iennych  szczegółów ub ran ia ,  że 
nie jest on identycznym  ze sp raw cą  zam achu.

K r a k ó w  28 lis topada.
S p raw ca  uciekając przeskoczył przez p a r ­

kan, z którego, p rzeskakując,  w yrw ał dwie d e ­
ski. P o  rozpoczęciu poszuk iw ań  znaleziono w 
miejscu, gdzie sp raw ca  przeskakiwał przez płot,  
w odległości pół m e tra  od płotu s z t y l e t .

Był to pilnik tró jkańczasty ,  n a  końcu b a r ­
dzo w yostrzony , osadzony  w  rączce d rew nianej .  
W idocznie  sp raw ca  obaw ia ł  się, że m u  w razie 
spocenia się dłoni sztylet inoże się w ysunąć  z 
ręki, gdyż obw iną ł  go w papier,  a m ianowicie  
w n u m e r  227 czasopism a Naprzód. S p ra w c a  
trzym ał sztylet w ręce bardzo  silnie, gdyż na 
papierze , ow ija jącym  rączkę d rew n ia n ą ,  w ido­
czne były odciski palców.

Dalej znaleziono z w ew nętrznej  s t rony  p a r ­
kanu  pieniądze, które m usia ły  widocznie w ypaść 
sp raw cy  podczas przesadzenia płotu. A m ia n o ­
wicie zna leziono: J e d n ą  m onętę  k o ro n o w ą  a u ­
s tr iacką ,  1 m one tę  włoską 20 -ce n ty m o w ą ,  4 
sztuki m one ty  aus trjack ie j 20-halerzowej, (i sztuk 
10-hal., 12 sztuk 2-hal.  i 7 sztuk je d n o h a le -
rzowych. T o  znaleziono po s tron ie  p a rk a n u  od 
w nę trza  realności ,  po  drugiej s tron ie  ślady 
wszelkie znikły tak ,  że n ie  w iadom o, w  k tó rą  
s t ro n ę  sp raw ca  uciekł. Policja  rozwinęła w tej 
chwili bardzo  energiczne za sp raw cą  poszuki­
wanie.

W  kilka godzin zaraz a re sz tow ano  p e w n e ­
go m u rarza ,  nazwiskiem Królikowskiego, k tóry  
był p o dobn ie  ub rany ,  ja k  to  op isyw ał h r .  S t a ­
rzeński ; skoro go p rzyp row adzono  p rzed  S t a ­
rzeńskiego, ten orzekł, że nie je s t  to  sp raw ca  
zam achu .

Nie trafiwszy raz, policja rozwinęła jeszcze 
energiczniejsze poszuk iw an ia  i a resztow ała  o go­
dzinie 5 ra n o  robo tn ika  węglarskiego Szczypka. 
Z naleziono u niego bardzo  wiele p ism socjali­
stycznych, jako  to N aprzód  i L a tarn ię , oraz 
bardzo  wiele odezw wyborczych. Głównie rzuca 
na  niego podejrzen ie  to, że znaleziono przy 
n im  rew o lw er  (i-strzałowy 7 m m . Szczypka 'za­
b ra n o  do aresztów  policyjnych i rozpoczęto do ­
chodzenia. A resz tow any  w ypiera  się s tanow czo 
wszelkiego udziału w* zam achu.

T ym czasem  posłano rew olw er do znaw cy  
m echan ika  p. S ippela .

M echanik znaw ca orzekł, że lufa rew olw eru  
je s t  tak  dalece pokry ta  rdzą, iż nie m ożna 
orzec, czy a re sz to w a n y  używ ał rew olw eru  przed 
p a ru  godzinam i — ale znaw ca orzekł ró w n o ­
cześnie, że w m agazynie rew olw eru  tkwiło pięć 
n ab o jó w  ostrych, jeden  zaś ślepy. T o  skłoniło 
znaw cę do zwrócenia  baczniejszej uwagi n a  r e ­
wolwer.

P rz y p a tru ją c  si baczniej m echanizm owi,  za ­
uważył znaw ca n a  boku obok m agazynu  rysę 
we rdzy, która mogła być zrob ioną  ezemś o 
średnie j tw ardości,  lecz kończastem. Otóż znaw ca 
przypuszcza, że chociaż nie m ożna  poznać po 
w nętrzu  lufki, czy s trzelano z rew olw eru  przed 
p a ru  godzinami, lecz możliwem jest,  że sp raw ca , 
wystrzeliwszy nabó j ,  przyszedł do dom u i d rza­
zga d re w n ia n ą  w ydobył zużytą już  h i lz ę , przy-

czem zarysował zardzewiały m agazyn  i zastąpił 
po te m  w ystrze loną liilzą nabo jem  ślepym.

A resz tow any  robotn ik  Szczypek w ypiera  się 1 
dotychczas spełnienia zam achu . B adan ia  energ i­
czne są w toku. P row adz i je  p. kom isarz Ko­
strzewski. i

Hr. S tarzeńsk i był już  dziś w biurze. Jest 
zupełnie zdrów, tylko wczorajszy w ynadek  b a r -  j  
dzo go zdenerw ow ał.  R a n a  na lewej piersi, 
k tó rą  o trzym ał hr.  S tarzeński,  nie je s t  wcale 
niebezpieczną. j

Choroba cara. |
(Telegram „Dziennika polskiego”)
L i w a d j a  28 lis topada. Biuletyn, w ydany  j 

wczoraj o godzinie U  przed po łudn iem  opiewa: I 
C a r  przepędził dzień wczorajszy dobrze. O godz. j 
9 wieczorem te m p e ra tu ra  wynosiła  36*5, puls 
fifi. W  nocy ca r  spał dobrze. W czoraj ran o  siły 
i s ta n  sub jek tyw ny  były zupełnie zadow aln ia ją -  
cc. T e m p e r a tu r a  wynosiła 36, puls fil).

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego-).
L a u r e n z o  M a r g u e z  28 lis topada. 

W sku tek  pogłoski, że D e-W et p rzebyw a na 
portugalskiem  tery torju in  w okręgu Catem be, 
w ysłano  ta m  80  por tugalskich  jeźdźców  z 2 
działami. G ars tka  100 Boerów  oświadczyła go­
towość p o d d a n ia  się, jeżeli tylko nic będą u su ­
nięci z kraju .

S t a n d e r t o n  28 lis topada. Anglicy z a a ta ­
kowali i spędzili z pagó rków  koło Greylingstad  
150 Boerów , zadali im znaczne s tra ty  i zabrali  
sporą  ilość ś rodków  żywności.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego1*).
L o n d y n  28 lis topada. Dzienniki donoszą 

z S zan g a ju :  W czoraj 'przyszło  tu  do s tarc ia  m ię ­
dzy 30  francuskimi żołnierzami a angielskimi 
p o l ic ja n ta m i ; wiele osób zraniono.

L o n d y n  28 lis topada. Dzisiejsze dzienniki 
p o ra n n e  donoszą z P e k in u :  F rancuz i zabrali w 
T ien ts in ie  obszar  3 razy  większy od obszaru, 
jak i  do nich należy, zaw iadam ia jąc  o tem p la­
katam i.

L o n d y n  28 l is topada .  D a ily  M a il  do ­
nosi z S zanga ju :  30  żołnierzy francuskich —
ja k  m ów ią  ze zem sty  za dawniejsze n ieprzy­
jazne dla F rancuzów  postępow anie  angielskich 
żołnierzy — zaatakow ało  p e w n ą  liczbę Angli­
ków  i p row okow ało  policję miejską. F rancuzi 
z najeżonym i bag n e ta m i zwrócili się też prze­
ciw cywilnym i wiele osób zranili,  zarządzono 
kilka a resztow ań. Śledztwo wojskowe w toku.

L o n d y n  28 lis topada. Morning Post d o ­
nosi z Szangaju ,  że L uczuan tina ,  p rzebyw ające­
go na  dworze cesarskim , m ia n o w a n o  wielkim 
sekre tarzem  s tanu .  Uchodzi on  za bardzo  libe­
ralnego i światłego m ęża s tanu .  T u ngfus iang  
o trzym ał rozkaz u d an ia  się do Mongolji i do 
prowincyj K ansu-S zans i  celem w erbow an ia  żoł­
nierzy. Rozkaz ten  w y d an o  w celu pozbycia się 
tego generała  z S in g a n fu ,  ale w ą tp l iw em  jest,  
czy on usłucha.

D E P E S Z E
t e le g r a f io m  i te lefon iczn e.

Zwołanie sejmów krajowych.
W ie d e ń  28 lis topada .  T u te jsza  W . Z ty . 

ogłosi p a te n t  cesarski zwołujęcy s e jm y :  d a lm a-  
tyński na 10 g rudnia ,  dolno aus trjack i na  12 
g rudn ia ,  galicyjski na 18 grudnia, kra iń -  
ski n a  19 g rudn ia ,  a wszystkie in n e  na  17 
g rudnia .

W ie d e ń  28 lis topada. Dzisiejsza W iener  
Ztg, jak  już  zapow iedziano  we wczorajszych 
w ieczornych te legram ach , ogłosiła pa ten t ,  zw o­
łujący se jm y krajow e.

Arcybiskup praski przeciw językow i 
czeskiemu w kościele.

P r a g a  28 lis topada .  A rcyb iskup  tutejszy 
p rzypom nia ł  duchow ieńs tw u ,  że jedynie  język 
łaciński dozwolony je s t  w  kościołach tute jszych 
przy śpiew ach  liturgicznych i m odli tw ach, oraz 
zwrócił uw agę n a  n iestosow ność d o d aw a n ia  
pieśni liturgicznych z czeskim tekstem. N arodni 
L is ty  z tego pow odu uderza ją  n a  a rcybiskupa 
i piszą, że w czasie, kiedy rozlega się o k r z y k : 
Los von Rom , takie zarządzenie byna jm n ie j  nie 
je s t  politycznem.

Ję zy k  niemiecki w administracji szkół 
ludowych na Morawie.

P r a g a  28 lis topada. N arodni L is ty  w 
ton ie  bardzo  podrażn ionym  o m aw ia ją  rozpo rzą­
dzić m oraw skie j rady  szkolnej, co do języka 
urzędowego w adm in is lra t  ji szkól ludowych. 
N arodni L is ty  u p a t ru ją  w tem rozporządzeniu  
na jw yraźn ie jszą  tendenc je  germ an izacy jną  i za­
p o w ia d a ją  ostrą  opozycję. „R ozporządzenie to — 
piszą — wyszło z tego sam ego m in is te rs tw a ,  
w k tórem  dr. Rczek zasiada,  jako  m in is te r  dla 
Czech. Ciekawi jesteśm y, czy dr. Rezck zniesie 
tę obelgę, w yrządzoną  m u przez jego przyjacie­
la, d ra  H ar t la  ?

Praw ybory w Anstrji w yższej.
W ie d e ń  28 lis topada .  W  Austrji  wyższej 

w ypadły  p raw y b o ry  do czwartej i p ią tej kur ji 
wszędzie dla s t ronn ic tw a  k o n s e r  w  a  t  y w n e- 
g o  korzystnie.

Dodatek do podatku państw, od wódki.
W ie d e ń  28 lis topada. W iener Abendpost 

zauw aża  z okazji zwołania se jm ów  krajow ych, 
że zadan iem  ich będzie obok rychłego za ła tw ie­
nia budżetu ,  także załatwienie u s ta w y  o za p ro ­
w adzeniu  jednolitego dodatku  do pańs tw ow ego  
po d a tk u  od wódki. Dochód z tego źródła p rze­
znaczonym  m a być na  sanac ję  f inansów  k ra jo ­
wych. Oczywiście, że rezu lta t akcji op iera  się 
n a  tem , żeby p ro jek tow any  doda tek  20 halerzy 
od litra alkoholu, przyjęty został ró w n o m ie r ­
nie przez wszystkie se jm y krajow e, a przed ło­
żenie rządow e zostało tak rychło za ła tw ionem , I 
iżby od n o śn a  u s taw a mogła wejść w życie już j 
z d n e m  1 stycznia 1901 roku. Dochód z tego 
dodatku  obliczają w przybliżeniu na 19.2 m i-  i 
liona koron. N ad ew en tua lnem  nieprzyjęciem 
przedłożenia przez którykolwiek sejm m usiałby  
rzą d  ubolewać, tem  więcej, że przez to  od ro-  
czonem by zostało zaprow adzen ie  tego dodatku

we wszystkich k rajach  koronnych  p rzyna jm nie j  
n a  przeciąg jednego  roku. Skutk iem  tego nie 
pow sta łyby  kłopoty adm in is trac ji  pańs tw ow ej ,  
tylko fundusze krajow e pozbaw ioneby  zostały 
środków  koniecznych do p rzeprow adzen ia  wielu 
zadań,

Kruger w Europie.
P a r y ż  28 lis topada. Tem ps don o s i :  

Kruger, podczas wizyty w pałacu  elizejskim, 
wyraził Loubetowi podziękowanie za tak  se rd e ­
czne przyjęcie, jakiego doznał we F rancji .  
K ruger  powiedział, że św iadom  jest t rudności  
zadan ia  swej misji i nie m a wielkiej nadziei 
na  pom oc ludzką, je s t  je d n ak  przekonany , że 
Róg nie opuści słusznej sp raw y  Boerów. 
L oube t  odpowiedział,  że je s t  do głębi w zru­
szony  nieszczęściem Boerów, którzy mogli zna- 
leść najcenniejszą  pociechę w  podziwie i w spó ł­
czuciu całego cywilizowanego św ia ta.

P a r y ż  28 lis topada. Kruger przyją ł kiiKa 
deputaey j,  między niemi j e d n ą  pod p rze w o d n i­
ctwem Rochefo r la ,  k tóry wręczył K rugerow i 
szablę hono row ą ,  sp raw io n ą  dla Gronjego.

W ieczorem  odwiedzili się w zajem nie  K ru ­
ger  z m in is trem  sp ra w  zagr. Delcassem.

P a r y ż  28 lis topada. K ruger  i Waldeck 
R o u sseau  w ym ienili wczoraj wizyty. U K rugera  
z jawiło się nas tępn ie  r  pow itan iem  prezyd jum  
paryskie j rady  m unicypalne j .  K ruger  zaraz 
po lem  złożył w za jem n ą  wizytę, dziękując za 
przyjęcie, które dodaje m u  otuchy.

L o n d y n  28 lis topada. D a ily  M a il  do­
nosi,  że K ruger  oświadczył w interwiewie, że 
wykluczenie republik  po łudn iow o - a frykańsk ich  
od udziału w konferencji pokojow ej w  Hadze, 
nie uw aln ia  Anglji od obow iązku dopuszczenia 
tych republik  do są d ó w  rozjemczych.

Zamach na generała Robertsa.
L o n d y n  28 lis topada. E rening  S tandard  

pow tarza  pogłoskę o w ykryciu sprzysiężenia ce­
lem zam ordow an ia  R o b e r t s a : uczestniczyło w
niem  około 20 cudzoziemców. Spiskowi mieli 
podłożyć w kościele w  Jo h a n n esb u rg u  minę, 
k tó ra  miała w ybuchnąć  w  chwili,  gdy R oberts  
ta m  się zna jdow ał .  Mówią, że a re sz tow ano  10 
osób, p rzeważnie W łochów.

L o n d y n  28 lis topada .  R o b e r ts  telegrafuje 
z Jo h a n n e sb u rg a  26  b m . :  P on iew aż  p ra w d o p o ­
dobn ie  doszły do w as pogłoski o zam a ch u  n a  
m oją  osobę, uw ażam  za s tosow ne zaw iadom ić 
was o faktycznym s tan ie  rzeczy, Chodzi o sp i­
sek. Dnia 16 bm. aresz tow ano  5 W łochów , 4  
Greków  i 1 F rancuza  ; wszyscy będą  postaw ien i 
przed sąd w ojenny . Zam ierzali oni dnia 19 bm.
0 godz. 11 przed po łudniem  rzucić b o m b ę  w 
kościele N. P. Marji podczas nabożeńs tw a.

L o n d y n  28 lis topada. Z pow edu  odkry­
cia spisku przeciw R obertsow i,  żądają  dzienniki 
w y d an ia  ścisłych zarządzeń  przeciw  wszystkim 
cudzoziemcom, mieszkającym w T ra n sw a a lu .  
Standard  żąda w ydalen ia  wszystkich cudzoziem­
ców, k tórzyby pod względem honoru  nie byli 
zupełnie pewni.

Zwołanie konsystorza papieskiego.
R z y m  28 lis topada. K onsystorz papieski, 

na  k tórym  odbędzie się p rekon izow anie  now ych  
arcyb iskupów  i b iskupów , oraz na k tó rym  ojciec 
św. wyznaczy kardyna łów , m ających dokonać 
zam knięcia  świętych w ró t z końcem roku ju b i ­
leuszowego, został zw ołany n a  17 g rudn ia  br.

Bant Somalisów.
L o n d y n  28 lis topada .  B iuro  R e u te ra  do­

nosi z Z a n z ib a r u : Somalisi w liczbie 4.00.0 lu­
dzi w k ra ju  Jub , posiadłości angielskiej w w scho ­
dniej Afryce, podnieśli b u n t  i zagraża ją  kom i­
sarzowi angielskiemu, zdąża jącem u z K ism aju .  
Siły angielskie w ynoszą  zaledwie 5 0 0  ludzi.  — 
W ys łano  oddział ten  na ty ch m ias t  w  zagrożone 
okolice. O dpłynął także okręt dla och rony  E u ro ­
pejczyków.

Aresztowanie eksministra.
B e l g r a d  28 lis topada. Jerzy Gencic, by ­

ły m in is te r  sp raw  w ew nętrznych , który  przed 
t rzem a dniam i powrócił  z zagfanicy  po dłuż­
szym pobycie, został a resztow any. Uwięziono 
go p raw d o p o d o b n ie  z pow odu  obrazy  m a je s ta ­
tu, jakiej dopuścił się, umieszczając w je d n e m  z 
pism zagranicznych pogard liwe uw agi o królu 
i z pow odu  bezpośrednie j obrazy  króla w dw u 
listach, p rzysłanych w pros t  do króla z zagranicy. 
Wreszcie m a być Gencic także ścigany z po ­
wodu sprzen iew ierzen ia  funduszów  p a ń s tw o ­
wych.

Zm iany w gabinecie bułgarskim.
S o f i a  28 lis topada. U trzym uje  się pogło­

ska, że dym is ja  m in is tra  w ojny  P ap r ik o w a  bę­
dzie przy ję tą .

Strejki.
B r u x  28 lis topada. S tre jk ,  k tó ry  w ybuchł 

przedwczoraj w śród  robo tn ików  p racu jących  w 
szybie „ P lu to n ”, t rw a  c iąg le :  władze górnicze 
objęły pośrednic tw o.

Spiski.
B r u k s e l a  28 lis topada. W śród  żołnie­

rzy 12 p. p. odkryto  sprzysieżenie a n a rc h i ­
styczne.

P r a g a  28 lis topada. K om ite t  k ra jow y 
dla m iędzynarodow ego kongresu  antialkoholicz- 
nego, który m a  się w roku 1901 odbyć we 
W iedniu ,  ukonsty tuow a ł się już. N am iestn ik  p o ­
wita ł zebranych , życzył kom ite tow i powodzenia
1 obiecał wszelką pom oc.

Z a g r z e b  28 lis topada .  Sejm  przyjął 
przedłożenia p row izo r jum  budżetowego.

W i e d e ń  28 lis topada .  W . Abew łpost 
u p ra w n io n ą  je s t  do oświadczenia, że w iadom ość 
dzienników niemieckich o 2 ta jnych  okólnikach 
m in is tra  oświaty  do szkół średnich ,  w sp raw ie  
obcow ania  uczniów  szkół średnich  ze s łucha­
czami un iw ersy te tu  i polecania nauczycieli do ­
m ow ych — pozb a w io n ą  jes t wszelkiej podstaw y.

P r a g a  28 lis topada .  K o m i t e t  w y k o ­
n a w c z y  Młodoczechów zwołał na  lfi g ru d n ia  
do Pragi wiec m ężów  zaufan ia  s t ronn ic tw a  
młodoczeskiego.

wnej obrazy ajenta policyjnego przy konfiskacie L a ­
tarni, oraz z powodu obrazy słownej urzędnika po­
licji i urągowiska władzy. P. Daszyński ma wnieść 
do najwyższego trybunału zażalenie nieważności w 
obronie ustawy, oraz prośbę o odroczenie kary do 
czasu rozstrzygnięcia tego zażalenia.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  28  listopada.

(fr.) Z bilansów tygodniowych wszystkich wiel­
kich banków, mających prawo emisji not, okazuje 
się, że stosunki pieniężne w całej Europie są w 
tym roku znacznie lepsze, niż w ubiegłym. W  roku 
bowiem ubiegłym pomimo ogromnie wysokiej stopy 
procentowej (w Niemczech np. 7 % ), zapotrzebowa­
nie gotówki było tak ogromne, iż banki musiały 
nawet puszczać opodatkowane noty w obieg. Obe­
cnie zaś pomimo, że stopa procentowa jest znacznie 
tańsza, (w Niemczech np. wynosi tylko 5 prc.), go­
tówki w bankach jest podostatkiem i wszystkie wy­
kazują znaczne rezerwy banknotów wolnych od po­
datku. W  banku austro-węgierskim rezerwa ta wy­
nosi 136 miljonów koron, a nawet bank niemiecki, 
który od roku nie miał wcale wolnej od podatku 
rezerwy, wykazał ją  w bilansie za miniony tydzień 
na 14 miljonów marek. To polepszenie się sytuacji 
banków, jakkolwiek jest z jednej strony objawem 
dodatnim, gdyż uchyla niebezpieczeństwo podrożenia 
pieniędzy, to jednak z drugiej strony świadczy o 
upadku przemysłu. Dlatego, że przemysł upada, 
zmniejsza się zapotrzebowanie gotówki. Ruch w ren­
tach zaczyna na nowo słabnąć, a kursa ich znów 
spadają. Natomiast robiono dziś dość znaczne tran­
sakcje spekulacyjne w akcjach* Statsbahnu Speku­
lanci tutejsi sądzą bowiem, że zagraniczni kapitaliści 
zaczną teraz skupować te akcje wobec tego, że rząd 
szwajcarski przystępuje do wykupna kolei prywatnych 
w Szwajcarji.

Wiedeń 2S listopada, óairu a ęcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje auslr. Zaki. kredki. 664 —. Akcje węg. Żaki. kred. 
672*—, Akcje AngUbankii 273*—, Akcje Unioab&nku 
544*—, Akcje Laenderbankc, 409*—. Akcje Bankvereinn 
467*—, Akcje Bodencredit 874 —, Akcje cal. Ranku hipo­
tecznego — •—, Akcje kolei państw. >*62 25. Akcje kolei 
poludo. 114*—, Akcje tramw. lit aj 245* - ,  lit. b) 
239*— , Akcje kol. Elbethal 468*—, Akcje kot. Północnej 
— *—, Akcje kol. Czerniowieckiej —, Ak -je Alpiuy 
456*—, Akcje Rima Muraaji 488 50, Akcje pragstiego 
Tow. żel. 1725*— tow. — *—, Akcje fabryki broni —*—, 
Akcje tureckie tytoniowe 283*50, Oblig, węg. iademn. 
90*85, Renta majowa 98 05, Austr. renta koron. 98 30, 
Węgierska renta koronowa 90 70, 56 1. listy Tow. kreo, 
ziem;. 91-30, 4 proc. listy Banka krij. 92*—, i i pół proc. 
listy Banku kraj. 98*oO, 4 proc listy Banku lup. 89*50, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. listy 
Banko hipot 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95*65, 
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku l i91 92 35, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88*—, Losy tureckie 105 50. Marki 
117*90 Ruble 254*50.

Przyjechali ds Lwowa.
dnia 28 listopada 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. Skarbek-Bo- 
rowscy z Hurka. S. Suscy z Kijowa. L. Horodyski z Tłu- 
steńkiego. Z. Janowski z Falejowa. E. Rylski z Uhryno- 
wa. W. Świeżawscy z Uhrynowa. S. Jabłonowski z Po- 
powiec. C. Morpurgo z Tryestu. M. Mayer z Suezawy. 
R. Kilhling z Drezna. A. Rembowski z Warszawy. E. 
Fried z Wiednia. T. Sroczyński z Jasia. W. Książewsky z 
Pragi. Z. Kliszewsky z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Jabłonowski z Za- 
gwodżca. Br. M. Blażowski z Nowosiółki. A. Brykezyński 
z Pacykowa. Hr. M. Tarnawski z Śniatynki, H. Preck z 
Pantałowiec. J. Hulimka z Mycowa. J. Grilnwald z Jezu- 
pola. A. Stankiewicz z Wolicy. A. Ostermajer z Buda­
pesztu. K. Wachal z Chorówki. S. Grflbi z Wiednia. Dr 
M. Goldhamm r z Wygody. W. Ghorbkowski z Rosji. L. 
Wolański z Warszawy. J. Bogdanowicz z Wiednia. L. 
Noviller z Genewy. W. Gloger z Rosji.

Nadesłane.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ospa panuje nagminnie w Wiedniu. Od 28 

października do 24 listopada zachorowało 1822 osób.
Wezwanie do odsiedzenia kary. Sąd po­

wiatowy karny krakowski wezwał p. Ignacego Da­
szyńskiego, aby w przeciągu tygodnia zgłosił się do 
odsiedzenia 3-tygodniosvego więzienia, na które, jak 
wiadomo, skazany został z powodu czynnej i slo-

(Rubryka ta uie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Wezwanie.
W Zakładzie droho vyzkiin w czerwcn h r. ogłoszo­

nym był konkurs w „Kurjerze Lwowskim” na 6 dozor­
ców w Drohowyżu, zajęcie to miało się dostać z po­
czątkiem lipca. Na podstawie tegoż konkursu wniosłem 
żądane dokumenta na ręce dyrekcji tegoż Zakładu, gdzie 
na rezultat musiałem kilka miesięcy czekać, a w jesieni 
dowiedziałem się dopiero przypadkowo od siostry jednego 
z p. nauczycie i zakładowych, że posadę- dozorcy otrzy­
muje się dopiero za złożeniem 100 koron, (słownie stu 
koron) dla grona nauczycielskiego tamże, które obecnie 
posady te rozdaje. Jednocześnie połowę żądanej sumy 
musiałem złożyć i przesłałem na ręce brata tejże p. 
Sznitzera i zaraz zostałem przyjęty jak > dozorca. Po pa- 
rutygodniowym ale pobycie, musiałem z Zakładu ustą­
pić, gdyż warunki są zbyt ciężkie, a przyszłości żadnej 
tam niema. Ponieważ „le z tej posady absolutnie korzy­
stać nie mogę, przeto upraszam szanownych nauczycieli 
Zakładu drohowyzkiego w tej drodze o zwrot moich pie­
niędzy, gdyż obecnie sam ich potrzebuję.

A . P taszyński.

Dentysta dr. M. Senensieb
po odbytych specjalnych studjach w Berlinie, otworzył Z a­
k ład  dentystyczny przy ulicy Halickiej I. 1 (róg Rynku).

Dr. Kazimierz Hofmokl
b. asystent tiniw. Jagiellońskiego, h. aspirant kliniki prof. 
Neussera i długoletni I operator kliniki chirurg, ś. p. 

radcy dworu prof. Alberta we Wiedniu
mieszka przy ulicy Karola Ludwika 1. 5

i ordynuje w chorobach chirurgicznych
958 od godziny 2 —4 popoł.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bola. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Jako dobrą i pewną lokację

polecamy: 68
4 '/, listy hlpetMzm kereoewe 
4‘/j°/o listy hipoteczne 
5%  llrty hlpeteozee p re a le w u e  
4°/, Mety Tew. kredyt, złeouklepe 
4 V '„  W y Baakr krajewege
4 /, llety B u k i krajewege
5 , ebllgaeje kam sa iae  B u k i krajewege
4°/, peiyezkę krajową
4"/, gal. obligacje propleacyjee I wszelkie

reaty państwowe.
Nadto polecamy:

Akcje gallo. Towarzystwa eiektryozaage.
Paoiery to sprzedaje I kopojo po aajdekładalejszyai karało 

dzienny*.
KANTOR W Y M m rs

uprz. akoyjeege B u k u  gallo. błpsteozaege.

C o l o s s e u m

S d S T  T E A T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrokcją 350

K I * I V K M ' P A  ' * ' 4T <  > H J V  A

C o d z i e n n i ®  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-raej w i e c z ó r .
B.i.ty r  cL o b y c ia  r  Murre dziennió>w p. Flvh_... «C X « rc l- L u ’*.viią 9,
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ZE ŚWIATA
U ż y c ie  s z a b li  w  k a w ia r n i. Wielką sensa­

cję wywołał onegdaj w Trydencie takt następujący: 
Pewien oficer korpusu strzelców krajowych, pokłócił 
sie z kelnerem w kawiarni „T rento“. Wśród sprze­
czki dobył oficer pałasza i ciął nim niebezpiecznie 
w głowę kelnera. Przywołani przez obecnych gości 
policjanci rozbroili oficera, który przybrał bardzo
groźną wobec nich postawę. Śledztwo w tej sprawie
zarządzono natychmiast.

D łu g o w ie c z n o ś ć . W Warszawie po do­
mach przy ul. Benedykta co rano rozwozi mleko 
mieszkaniec Siarego Rokicia niejaki Janek, 98 letni 
starzec, który codziennie w godzinach rannych budzi 
ze snu śpiących mieszkańców. Tenże Janek zdrów 

czerstwy opowiada, że długowieczność w lej gm i­
nie nie jest wypadkiem odrębnym. Brat jego umarł, 
mając lat 104, drugi brat umarł w wieku 102. 
W  rodzinie Głębockich, głowa rodziny, zmarł, mając 
102 lat W  rodzinie Szpryngierów najslarsy brat 
ma lat 101, młodszy Od. Niejaki Bodka z zawodu 
rolnik liczy obecnie 9a lal Rodzina Denis składała 
się z 2 ludzi, starszy umarł, mając lat 101, młodszy
żyje i ma lat 98. Wszyscy są mieszkańcami tej
igminy

P er u k a  a p o w o d z e n ie  a k to r a . Peruka w 
teatrze jest czemś znacznie ważniejszem , niżby m y­
ślano. W r. 1817 ubrał słynny Talma, grający 
„Germanica* p eru k ę , w której był bardzo podoimy 
do Napoleona 1. W teatrze francuskim wybuchł z 
tego powodu prawdziwy skandal: — „Precz z tyra­
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nem !" wołali jedn i; „niech żyje cesarz!" — drudzy. 
„Brawo Talm a! — nic zapomniałeś swego prote­
ktora!" — Z tern wszystkiem sztukę zakazano. — 
W dniu 27 grudnia 1821 wystąpił Talma w tej 
samej peruce w sztuce Arnaulla „Sulla" i odniósł 
niebywały sukces. Gały Paryż szedt na przedstawie­
nia, aby zobaczyć perukę Taimy. W przedstawieniu 
dramatu „Vaubrin“ była ta sama lustorja. Skopio­
wał wtedy Talma Ludwika Filipa i uwięziono go za 
to: ale Ludwik Filip nie byl tyranem i rozkazał go 
uwolnić. Swoją drogą niewiele jest artystów, um ie­
jący.-,b użyć peruki stosownie na scenie. Jeden zaś 
był, który nigdy peruki na głowę nie włożył a tym 
był — Geoffrog.

Z am ach  m o rd erczy . Piszą z Szabadki na 
Węgrzech dnia 16 b m. : Strażnik skarbowy Józef 
Szabó przybył wczoraj do Kigyós na kontrolę poda­
tku od spirytusu. Przy tej sposobności, podpity bę­
dąc, przyczepił się do niejakiej Horwatowej i żądał 
od niej guldena. Gdy ta odmówiła, wystrzelił do 
niej Szabó z karabinu służbowego i trafi! Hor wato­
wą w głowę. Kobieta padła trupem na miejscu ; 
mordercę żandarmerja uwięziła.

K a r y g o d n e  f ig le . Z Nowego Miasta w P ru ­
sach donoszą o złośliwym tiglu, jakiego się dopuściło 
kilku wyrostków, a który kosztował życia dwu istot 
ludzkich. Pięć dziewcząt z tamtejszej fabryki ce­
mentu, między niemi dwie siostry Etlwartz z po­
bliskiej miejscowości Werle powracały wieczorem 
z roboty i miały do przebycia kładkę, na rzeczce 
Bohlscliau, obecnie dość głębokiej. Koło kładki przy­
czepili się do dziewcząt dwaj młodzieńcy i na środku 
rzeczki rozhuśtali kładkę lak silnie, że wszystkie

dziewczęta, by nic wpaść do wody, chwycić się 
musiały poręczy. Nagle pod naciskiem ciał złamała 
się poręcz i dziewczęta upadły do wody. Zamiast 
ratować ofiary swej złośliwości, obaj łobuzy umknęli, 
i tylko kilku przechodniom udało się z wysiłkiem 
troje dziewcząt od niechybnej śmierci uratow ać; dwie 
zaś, obie siostry Ellwartz utonęły. Dopiero po trzech 
godzinach zdołano ciała obu utopionych dziewcząt 
hakami z głębi wyciągnąć.

U d u szen i W p iw n ic y .  Straszny wypadek zda­
rzył się w gminie Szt. lvan na Węgrzech. Ekonom 
Maciej Wenda udał się z żoną do piwnicy, gdzie 
się moszcz winny znajdował. Piwnica petną była 
gazów, powstałych przez ferment młodego wina, 
więc też skoro tylko Wendowie znaleźli się na dole, 
oboje odurzeni gazami upadli. Ponieważ nie było 
nikogo, ktoby im przyszedł z pomocą, oboje po 
marli.

K r w a w a  z a o a w a . W cluicie chłopa Jerzego 
Serbana w Yinyest na Węgrzech, odbywała się w 
ubiegłą sobotę zabawa z tańcami. Wśród niej szwa­
gier gospodarza Ti-andasir Bugyisan, uczuł się do­
tkniętym wyrażeniem jednego z gości i pobiegł do 
domu, aby porwać za broń. a następnie wypalił 
dwa razy przez okno do weselnego towarzystwa. 
Obecny tam brat Bugyisana chciał go zmilygować, 
ale źle na tern wyszedł, bo szaleniec ubił go. Teraz 
goście rzucili się na mordercę i tak go zbili, że le­
dwie z życiem uszedł.

D r o g ie  p o c a łu n k i. Tymi dniami rozsą Izać 
będzie nowojorski sid  wyższy ciekawą sprawę o ca 
bisy. Oskarżonym jest 60-le!ni wdowiec, lekarz, dr. 
Antoni Hoffmann, od lat 2 i praktykujący w Nowym

Jorku; skarżącą, pani Antonina Filzkow, piękna, 
okazała kobieta, zamężna, matka dwojga dzieci. Jako 
pacjentka, przyszła pewnego dnia do dra Holbnanna, 
a!e podczas konsultacji lekarz objął ją  i na pięknych 
ustach damy wycisnął dwa całusy. Pani Filzkow za­
skarżyła lekarza o odszkodowanie — po 2 5 .000  do­
larów za jeden całus, razem 5 0 .000  dolarów ! — 
Suma ta wydała się drowi Hoffmannowi — choć 
jest bogatym — zanadto wysoka i apelował od wy­
roku I instancji, która go skazała na zapłacenie. 
Ciekawość, czy sędziowie apelacyjni będą się także 
galanterją wobec pani Filzkow powodować; ale co 
jest charakterystyczne, to, że zaawansowany w la­
tach, ale namiętny syn Eskulapa, nie może się obe­
cnie -  opędzić od pacjentek.

S p r y tn y  o sz u st . W Delmenhorst pod Bremą 
władze schwytały czeladnika ślusarskiego, Augusta 
Knoche’go, który, przybrawszy nazwisko dra von 
Ronching, prakty owal przez kilka miesięcy jako 
akuszer i to podobno, jak zeznają pacjentki, z po­
wodzeniem. Jedną z chorych zachloroformował na­
wet i dokonał na niej operacji. Władze zarządziły 
surowe śledztwo, a samozwańczy lekarz siedzi 
w areszcie. Ciekawa jednak rzecz, skąd prosty cze- 
l a 1 nik ślusarski umiał tak pisać recepty, że apteka­
rze, bez wahania, wydawali lekarstwa i w jaki spo­
sób mógł dokonać operacji.

L eg'at d la  c z e s k ie g o  u n iw e r sy te tu . Po 
wieloletnim procesie udało się nareszcie czeskiemu 
uniwersytetowi w Pra łze, przyjść w posiadanie le­
gatu jed lego miljona, zapis mego mu testamentem 
przez zmarłego adwokata i właściciela fabryki cukru 
dra Brzetyslawa Kadleika. Należy przypomnieć, że

matka dra Kadleika, 85-lelnia staruszka, prebenda- 
rjuszka; wytoczyła czeskiemu uniwersytetowi proces 
o unieważnienie testamentu, bo jej syn aktem no- 
tarjalnym, którego jej nie odczytano, miał ją  skłonić 
do zrzeczenia się wszelkiego prawa do spadku, za 
roczną rentę 400  zł. Staruszka rozesłała nawet w 
tej sprawie memorjal do wszystkich członków rady 
państwa, w którym prosiła o interwencję i żaliła 
się na niewdzięczność- syna, któremu krwawym gro­
szem jako robotnica w polu, dopomagała do uzy­
skania stopnia doktora. Przegrała jednak proces we 
wszystkich instancjach. Uniwersytet czeski mimolo nie 
mógł jeszcze przyjść do posiadania zapisanego n u miljo­
na,_bo następnie brat spadkodawcy, konlrolor w pewnej 
fabryce w Mdrzuschlag, wytoczył proces o spadek i 
unieważnienie testamentu, opierając się na nienor- 
ma nytn stanie umysłu dra Kadleika. Ale i ten 
proces po wysłuchaniu opinji psychiatrów zakończył 
się na korzyść uniwersytetu, który nareszcie wej­
dzie w posiadanie, procesem już nieco uszczuplo­
nego miljona.

P ro d u k cja  z ło ta . Według ostatnich danych 
statystycznych produkcja złota na nalej kuli ziem­
skiej w r. 1898 przedstawiała wartość- 1,230,27 4,800 
franków. Afryka południowa dostarczyła złota za
302 ,0 2 8 ,2 0 0  fr., Stany Zjednoczone za 291 ,1 4 0 ,3 0 0  
fr., Australja za 288 ,444 ,100  fr., różne kolonje 
angielskie, jakoteż lerytorjn, pozostające pod prote­
ktoratem angielskim fiaty w roku 189H złota za 
341 ,3 0 2 ,5 0 0  franków.
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Wszędzie

do
n a b y c i a

po ł V, e n ła  od  w yrazu

3 pakaja z kuchnią
zaraz do wynaję-la Akademiom <0.

■ hailW a*e * kolorowe w wielk m 
R M uU ttU j wyborze, po najaiis'.yeh ce­
nach, poleca m ig izyn  i  DREXLERA i 
SYNÓW, Lwów, plac Kapitalny Ceuniki 
i próbki na żądania 817

atlety wizytowe, tapriw ieni*, ła n y  i tury 
•  śtibne, wykonywa pa ełckich sons-ch, 
cmetad artyst-Irtaj-redcrny. A«?ła; Pory­

wa “ -li f.!3d*jro 4

D fleh liw k p  c 1 k l » znakomitej
j itoś a, posiada w zapasie 

i poleca fabryka w Polaaee-Karol koto 
Krosna. 8 ’4

Fe t *  męskie (koty amerykańskie) i kasa 
kontrolna fabryki w Saar, nowa, d > 

sprzedania. Żufińsk ego 1 2 A, parter
na lewo. 815

Nauczycielka

Poszukują

gry na f  ortepiaue lnb 
cytrze, poszuknje lekcji. 

Wiadomość: nlica Piekarska 17 11 piątro.
dzierż iwy 59 do 109 m or­
gów dobrej gleby. A dres: 

A. Z Okaziciel sstki 39739 poste restaule 
Lwów. 812

P anaa z inteligenta go domu, z ukr li­
czoną ćsmą klasą, nmiejąca doskonale 

gospodarstwo, lada e haftować, szyć, kra­
wiectwo, p szukuje stisow nego zajęcia. 
.Poste restaote W. J. U .“, gtówn i poczta.

Różu! tanie, ładne kiewskie ulica
Karaicka 5 i 7.

W  żelazne, składane po
U  z,r 5 5 'ę  z bokami 

orzech two lakierowane po złr. 12, 14, 16, 
18, 2u. MATERACE druciane sprężynowe 
po złr. 12 5l>. ŁÓŻECZKA dziecinne po 
złr. 12, 14, 16, 18, Kompletne umywal­

nie od złr. 8 do 39, poleca 
P I O T K  O H K Z Ą t T O W S K I  

handel żela zny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1, naprzeciw Katedry.

Filja: Tarnopol, plao Sobieskiego.

I l i y w a n n  c z t e r o o s o b o w a  l a u -  
U d a r a ,  s t a r a  k a r e t a  i  w y g o ­
d n e  Z a n i e  tanio do zby.jia. Strouiea- 
g-r, Karola Ludwika 5 796

S a n i i a P 7V tłk a  lekcji za
a c H in A I A j a l t i l  bardzo skromnem
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa
w Administracji .Dziennika polskiego*

7flllhfl lJ 111 listopada został ig u -  
LjjHUft. bioDy srebrny zegarek o poje- 
dyń zej koperc e te  złotą dywizką p-zez 
biedną sieiotę ikoło kośbołi Marji Ma­
gdaleny, lub ul L-ona Sapiehy. Szlacbe- 
tay u u L z c a  zecbie się zgłosić w wyda­
wnictwie „Wędrowca* Hotel Europej k .

Di służby dworskiej ą y r s j
rowej, żona do z rządu kobiecego, córka 
do wychów, nia i kształcenia dzieci, zgła­
szają su pod adreeą: . R o d z i n a *  re­
stante polecono Lwow. 797

X X X X X X X X X X X K
D u r a w a n y .  e k n n y  I z a s ła n y  da  
■ p iecó w  w y ro b u  w ła s n e g o ,

^  U m m i\ i Adamski
L w ów , d iw n ie j  J u - g e i s .  75 3

X X K X X X X X X X K K

a o o o o o o o o o o o
DrfiS i  BlUn tnczeny

Bite Kaczki, Gęsi, Kury, Indyki, czysto 
oskubane, w s-.h!udaych koszykach opa­
kowane; Słonia i węgierska do gotowa- 
n ii i p prykowana, Wędzonki wieprzo­
wa, Ozo*y wol i we, o ra ; wszelkie pro­
dukt! węgierskie w najlepszym gatunku, 
najtanioj obliczone, w 5 kil wy eh par-z- 
kacó pocztowych, dostarcza za zaliczką

SEBISTJAN HAHH
dam kamisoey. Wjrsohetz, Węgry po­

łudniowe. 9 7
Cenniki na źąd.m e gratis.

0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0

Niezrównanej 
dobroci

maszyny to 
s-yciai nafta

Singera. 
nożne od 27 

do 65 z ł , rę- 
czue od 25 do 

48 zł 
Warunki spłi- 
ty przystęon? 
Gotówką o 19 

prc. taniej.
Nauka szycia i hafcu bezpłatnie. Cenniki 

na żądań e g*at(s

J A N  L A U R U K  899
mechanik, Lwów, Halicka 6

Qn ślni Va z kapitałem 10 do 15 tya;ę- 
O JIJllli& a cy zł., cel m fizsze-ze ila  
przedslębisrstwa p~z«z otworzen-e no­
wego uddtlału i sp-owadzeaie nowych 
■ntszyn, p zyjmie zm na fi ma we L vo- 
wie Zipotrzebowan e ze a rony adf.j >r- 
rów wywoła o potrzebę zwiększ-ni i ka- 
p tuła Wi idomości bliższej n tzieli z grze­
czni ści Redakcji „Dźwigni11 we Lwowie, 
ul Jagiellońska 1. 17. Pośrednictwo wy­
kluczone. 893

S A A A A A A A A A A A #

FOLW ARK
do wydzierżawieni

od 1 go c erwca 1901 r. w po­
wiecie S imborskim.

Roli 290 morgów, łąk 61, chmielami 
7 morgów. Zisiewów ozimych 127 mor­
gów prócz j trzyn Pomieszkinie i b u ­
dynki gospodarskie w najlepszym stanie.

Bliżs-ych szczegółów udzieli Zarząd 
dóbr Nadyb. pso ta I stacji Nad; by- 
Wojutyoze. 96S
# V V W V V V W V V I

Kołdry pucluwa
nadzwyczajnie trwa- 

I łe, 1 kkie i ciepłe 
zalecane dla chorych 1 ib osób starszych 
sztuka 16 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełaie 
owc-ej lub biw ełaie począwszy od 4 zł. 
M I T C K l C r  włos:e"ine p cząwsty o i 
m n iL I lA D C  ją  z ł -, za t-zy poduszki 
poleca 8peo]alaa p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZE? SCRUSTER 
Kopernika S. 791

inteligentna oeszukuje posady 
łektorki. — Bliższa wiadomość 

w Adminiatracji .Dziennika polskiego*.

C k emerytowany kaeitan, ed 5 
lat zarządzca większego mająt<u, 
z ukończoną wyższą szkitłą rol­
niczą w Wiedniu w wsz ik'ch ga­
łęziach gospodarstwa roinogo te ­
oretycznie I praktycznie zupełnie 
obznajomlony, pragiie zmienić 

dotychczasową posadę. 
Ł iskaw e oferty uprasza pa 1 

adresem : Stefan Walt r  w S a l t -  
gSrze (Bukowina) 822

x x x x x x x x x x x x

Św. Mikołaj.
N o w o ś c i  

uia Pań * pan5w
Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 
Żaboty, P trfum erje Koszule, 

Pończochy, Paski, Chusteczki, 
Skarpetki wyroby za skó y 

Para sale, Torebki, P an tifrlk l Mp

S -  C *  f i b w n t .  3

Górski i Szydhwski
299 Lw ów, plac Marjacki 8.

x x x x x x x x x x x x

Gm ina D yn ó w
rozp'suje konkurs nu po--a tę l e k a r z a  
m i e j s k i e g o  z ptacą roczuę 7J0 koron 
i dochodTmi z oględna bydła i iwłok 
ludzkich wynoszących 250 koron.

Dynów 25 list p .d-. l ‘>9>.
'-60 Michał K ę lz ic s ii  burmistrz.

X K K X K X X X X X X X

p:;Ju  S liiik i
x x x x x x x x x x x x
Znakomity koniak
uy aa wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5 , pół flaszki T80, ćwierć daszki 1 zł

w Handlu Leonarda Soleckiego
we L w o w i e  nl. Batorego I. X,

532 Filja: olica Z le lw U fe  L 4

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  środkowo-europejskiago od 1 maja 1900
>!• Iwawn przyM .na),
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WODOCIĄGI i CBittr. ogrzew anie

urządza

Fabryka Maszyn „Perkun“
822 Lwów — Podzamcze, ulica św. Marcina.

— BI URO TECHNICZNE dla zamówień ulica Kopernika 1. 18 parter, g g —  
Generalne zastępstwo: Akcyjue Tow. .Hanowerskiego* W/edtń.
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Nowości z  W ystaw y Paryskiej
już m ożna oglądać na

W Y S T A W IE
iti i

urząd onej w domu handlr wym

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
na I. p. w  b salonach  

p r z y  u l i c y  T r y b u  a l s k i e j  6
W ysiaw ę żw ied ac raotną c r d t ie m e ,  — w  p o ii« -  g  

dz:a?ek i c:w <r e i  za w  tępem  20 h i. na dochód T ow . Q  
s kety lćdow ej, 950  Q

O  w inne dnie wstęp wolny. g
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Na nieustającej Wystawie
Przemysłu krajowego

do nabycia Podarki Na św. Mikołaja
Zabawki dziecinne Jaworowskie.
S e r d a c z k l  z a k o p a n ie  
Majolikl kotemyjskie.
Bronzy Wypsska.

Wyroby z chióskiogo sreb*a Jakubowskleg \
Wyroby drzewne i enycerskie 
Kilimy 1 Makatki.
Teczki, Ekrany wypalane I olejne malowane

i wiele innych przedmiotów Krajowego wyrohu.
:xxxocxxxxxxxxxxxxxxxx

Kto chce budować komin,
niecli Hi od przedsiębiorcy następujących ęw arancyj:

1. Ż Ty kom;n miał prawym przepisaną wytrzymałość, mian wicie wykazał 
lo lw ó jae  zabezpieczenie przeciw naciskowi w iatra 150 kg. n , 1 m* przy Coeff. 
0'79 i cięż ir gituakowy przy 1800 kg.

2. Żeby tenże przez zwierzchność ber żadnych trudnośol mógł być kollau- 
dowany.

3. Żeby przy kołlaudacji prrez mjrarza-spscjallstę istotne rozm ary niuru 
były skonstatowane.

Warunki te s , konieczne i wielkiej wag', gdyż władie żądają najściślejszego 
dotrzymania przepisów wytrzymałości, odkąd wiadomem jest, że zagraniczni budo­
wniczowie masami budują kominy, którym 30—50°/0 prawem przepisanej wytrzy­
małości murów brakuje. W ostatnich czasach wielokrotnie bwestjonowano kominy; 
przy niektórycli nowych budowach zarządzono nawet demolowanie tychże.

My dajemy bezwarunkowo tę  gwarancję,
a przy naszych licznych budowach kominów nie mieliśmy w żadnym wypadku ja ­
kichkolwiek trudności, miancwicie z powoda wytrzymałości.

Mamy więcej niż 1000 wagonów c e g ł y  p-omieniowej wszelkich objętości 
w zapas ę, oraz zdolnych mnrarzy-spec;alistów do natychmiastowej dyspozycj', tak, 
że k a ż d y  k o mi n  jeszcze przed n a d e j ś c i e m  z i m y  wjkończony b y ć  m o ż e .

Plany, kwztorysy i oferty odwrotną pocztą i gratis.
Impregnowane dachówki filcowane, rury drenowe, cegły formowe, proste 

i daszkowe do prostych sklepień, lekkich murów 59 kg. na 1 m* i wszelki lepszy 
towar posiadamy stale na składzie 941

A n t. D yorók &  K . Fisc h e r,
Lelky, k o lo  Libśit n a i  W ełtawą.

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
w« Lwowie, plac Marjackl I. 10.

poleca

SBBBATĘ ZBIORU KIJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną  

c e m n o  naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Csngs c z a rn a ...........................
Ssachoag „  ...........................

,  ,  zbioiu majowego
Ksyasw ,  ......................
Melahye ód Londras . . .
Wyslewk z własnych herbat .

, z najlepszych herbat 
Ceny herbaty oznaczono na '/ ,  kilo w paczkach po
15 V. » */« kilo.

C : Iki wys łam na żądanie franco.

Nr. 1»/, kg. tt 1-61
.  a . . .  a —
,  3 ,  ,  ,  3 —
.  4 . . .  4 -

. . . .  w 180  
 180

N o w o  o t w o r z o n y  z komfortem nowoczesnym z want. mi prree- 
lanowem i elektrycznsm oświetleniem

Zakład dla kąpieli leczniczych i inhalacji
Karola Bratkow skiego

(pod kierownict-vem dra OSKARA PILEWSKIEGO)
PfT * L w ó w ,  n i l  c a  S k r z y  A a k i e g o  I®  (dawna Rzeźbiarska)
przysposabia kąpiele lecznicza t y l k o  na polecenia pp. lekarzy a miano­
wicie aromaty szus, bsrowlnowj: bo o wini  żehzista, borowina siarczana ■
gazowg, garbnikowa, gorczyozns, igjlnlaie (szpil o e), Jodowe 'czyste) 
jodowa bromowe, ługowi, sia rczan e , soHnkawe, źelazlsts, żywlozne I la- 

halaoje salankowo-żywlozr) _  959
o p r ó c z  to g o  k ą p ie l e  c z y s t e  t t u s z e .  * ^p g

Pan Biedy n i  ?
N oś Pan na przy s iły  raz 4031

STORM SL1PPER
(d:a pinów, pań I dzieol) firmy

Bistoii Ruiibsr Shoe Gempany w Bistouie U. S. A.
Lekkie, eleganckie, pokry­

wają bncik zupełnie. 
Należy uważać na markę 

ochronną.
Dostać możns u Gabryela 
Starka, M Wełna, Bernarda 
Feiaa, Bóroklepo I S.ydłow- 
aklegs, 8  Motylewaki i 3. 
trzyozkowakl Skład hur 

tow ny:

Welliscli, F r a iU iS jia
Wiedeń I FI ischmarkt

«

i
Od dawlea dawna ze swej dobrool I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  rosyj ską
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W . A D A M O W I C Z A
w BRODACH ta waiiczi nsyjitiei

fuat „fm'IIJnej“ brdzo d o b r o j .......................... 140
funt „Msiango de Masoau ‘ w oryg opkown. 2‘50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 
funt „Okruobów“ z najlep herbat kwlatowyoh 1 20 
Znakomita KAWA „Ceylon" franon 5 kilo . 9 —Z  B r u d ó w

P A S T A  d e  N  A  F E  i S Y R O P
i de D E L A N G R E N I E R . w  P a r iż u , 19, Rao don Sainta-Pórnn.
\ w-z opinm. bez morflDT, ani kodeiny. Środki piersiowa nieszkodliwe ożywają 
|  się z pom yślnym  skutkiem przeciw katarom, |r » s t» , influonzie. kokluezowi, i t . ; .

We L ^ ow e: n pp Mikolascha, Wewiórskiego; W Krakowie w aptekach; 
§,2022 Wiszniewskiego.SRedyka i Mikuckiego.

I P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
m  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  (

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  ,
T  Pomyślnie skutkują w Bladaozoe, N ied o k rw isto śc i, B ladośoi c e r y  ,w S y - .  
• f i l i o  organioznej, w L ym fatyzm ie  iw ę  w szystkich chorobach spowodowa-' 
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, w ole na szyi, etc.) I 

I ODOM: 2 do 6 Pignłek dziennie. — B L A N C A R D  & O ,  4 0 , rue B onaparte, P A R IS .l 
! • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • '

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara,

94fswŃdriaJay sx rfdmkctf'. Dr» Kuaaian Ostsntw«ki-BanulakL Wbftcta*li i vyd«wcY Dr. K.^Oftasjuwiki-^uwUk', Milski I Z d r i k a r o i  U ,  S c h n i t t*  i Sp, p®d xarząd«« S t. P i® tw w A i t |#


